
ZATARG SEJMU Z RZĄDEM
Porażka min. Poniatowskiego w komisji budżetowej

WARSZAWA, 25.1. Na posiedź'u 
Sromieji budżetowej Sejmu rozpa^ry- 
wno głośną 6prawę dekretu o goj po 
daiice w łaaacŁ państwowych.

W imieatu podkomisji sprawozdanie 
tłożył poseł Dudziński', który 'postawił 
dwie tezy:

ii) że nie było potrzeby załatwiać 
ąprawy gospodarki w lasach .państwo- 
wych w drodze dekretu;

2) że deikret narusza upraiwnieoia 
Sejmu do kontroli, budżetowania i dy­
sponowania majątlkiem państwowym.

Omawiając dalej pro jeb; noweli, u- 
chwalony przez większość podkomisji, 
referent stwierdzał, źe wyrąb lasów 
musi być specjalnie pod opieką Sej­

mu, albowiem prowadzimy politykę 
ba.nkir.uita, wykradającego własny ma­
jątek Wybrnęliśmy z tego systemu 
koszitem skarbu państwa d'zięki kilku­
nastu milionów- złotych odszkodowań.

Po tym zabrał głos poseł Kaimińsisń, 
a następnie minister Poniatowski. Nie 
ograniczył się on jedynie do wywodów 
rzeczowych w polemice z referentem, 
ale przemawiając w imieniu całego 
rządu, wyraził pewną groźbę pod a- 
dresem komisji, zwracając uwagę, że 
wniosek przyjęty przez podkomisję 
może przyczynie się d<. konfliktu kotn- 

strony rządu ułatwienia wszystkiego, 
co panom może ułatwić kontrolę i 
wgląd w gospodarkę rządu, równocze­
śnie muszę panów przestrzegać przed 
usiłowaniami brania na siebie ciężarów 
i wykonywania funkcyj za
n dłuższy szereg lat zasia­
dałem w tym gmachu po przeciwnej 
stronie stołu i zda ję sobie sprawę z te­
go co można wykonać w Sejmie. Zape­
wniam panów, że postanowienia konsty 
tueji, oparte na wieloletnim doświadczę
niu, mają głębokie uzasadnienie. Im 
bardziej wejdzie izba w próby dokony­
wania zarządu, tym gorzej wykona swe 
funkcje kontroli, a one są niewątpliwie 
ważniejsze.

Proszę panów, zdaje mi się, że nawet 

przykład dnia dzisiejszego też coś mó­
wi.'*

Następnie wywiązała się dłuższa dy­
skusja po której min. Poniatowski je­
szcze raz oświadczył, że wniosek ten 
nie jest zgodny z podstawowymi prze­
pisami konstytucji,

Wreszcie przystąpiono do głosowania 
Za wnioskiem posłą Dudzińskiego o- 

świadczylo się 17 posłów, przeciwko 
wnioskowi tylko 7. W ten sposób wnio­
sek został przyjęty poważną większo­
ścią głosów, choć trzykrotnie oświad­
czył sięp rzecaw niemu min. Paniatow- 
ski nie tylko w imieniu własnym, ale w 
imieniu całego rządu.

Następnie przystąpiono do budżetu 
rolnictwa.

TAJEMNICE ROSJI SOWIECKIEJ
ODSŁANIA PROCES RADKA I TOWARZYSZY

MOSKWA, 25.1. W procesie „równoległego 
centrum trocki st o wski ego“ zeznawał Radek, 
który oświadczył, że w latach 1980 i 1931 do­
szedł do przekonania, że tempo uprzemysło­
wienia i kolektywizacji jest zbyt szybki z i że 
program rządu Stalina może skończyć się 
tyin, czym skończył, się pochód na Warsza­
wę. Wtedy przystąpił do tworzenia’ nielegal­
nej organizacji opozycyjnej.

Radek utrzymywał ścisły kontakt z Mra-,z- 
kowskim, Smimowem i Drejcerem, których 
rozstrzelano wraz z Zinowiewem i Kamienie- 
wem. Wiedział o przygotowywanym zamachu 
na Stalina, Mołotowa i Woroszyłowa i przy­
znał się do udziału w organizowaniu zama­
chu na Kirowa.

Zabójstwo Kirowa przekonało członków cen 
trum, że pojedyncze zamachy nie dają ocze­
kiwanych rezultatów. Bucharin — według 
słów Radka — wypowiedział się wówczas za 
wzmożeniem i rozszerzeniem teroru, a Radek 
był tego samego zdania.

Mówiąc o swych związkach z byłym sowiec­
kim attache w Londynie gen. Putna, Radek 
oświadczył, że Putna widział się z nim na po­
lecenie Tuchaczewśkiego.

DYREKTYWY TROCKIEGO
Zagraniczna polityka „równoległego cen­

trum" opierała się na dyrektywach Trockie 
go, który rozumował, źe dojście do władzy 
faszyzmu w Niemczech oraz agresywność Ja­
ponii, prowadzą do wojny ze Związkiem So­
wieckim, który z wojny tej wyjdzie pok ma­
ny. Trocki uważał, że wojnę należy przyśpie­
szyć. W listach swych do Radka, Trocki do­
nosi, że nawiązał kontakt z mocarstwem na 
Dalekim Wschodzie, craz z mocarstwem w 
środkowej Europie. Państwom tym poczynił 
Trocki obietnice ustępstw terytorialnych. W 
sprawie tej Sokolników miał rozmowę i am­
basadorem mocarstwa na Dalekim Wscho­
dzie. Radek zeznaje dalej, że na jednym z 
przyjęć dyplomatycznych w salonach ^Narko- 
mindieli" rozmawiał z przedstawicielem dy­
plomatycznym mocarstwa środkowo - euro­
pejskiego i oświadczył dyplomacie, że „cen- 
to' 'aprobuje politykę Trockiego. Radek 
przyznaje, że dążył celowo do klęski ZSRR.

ŚWIADOME CZYNY
Prokurator zapytuje, czy Radek czynił 

świadomie. Oskarżony odpowiada:
— Wszystkie moje czyny w życiu, z wy­

jątkiem snów, były zawsze świadome.
Radek oświadcza dalej, że restauracja ka­

pitalizmu w Sowietach bez posiadania wła­
snych kapitałów, uzależniła by kraj od państw 
obcych i że spekulowanie na klęsce wojennej 
ZSRR jest polityką nierealną. Kroczenie da­
lej po tej drodze zamienia organizacje tero- 
ęjrstyczne na ekspozytury obcego wywiadu.

GPU PRZYSZŁO DO MNIE
Gdy Radek doszedł do tego przekonania, 

miał udać się do władz partii i opowiedzieć 
o wszystkim, lecz jako kierownik organizacji 
nie mógł tego uczynić.

— Do tego nie doszło — mówi Radek. — 
Nie ja poszedłem do GPU, lecz GPU przyszło 
do mnie.

Prokurator usiłuje dowieść, że Radek mówi 
nie szczerze o swych zamiarach. Pomiędzy 
Radkiem a prokuratorem wywiązuje się O3tra 
wymiana zdań, przy czy Radek mówi:

— Gdyby mnie pan zapytał, dlaczego się 
przyznałem, to odpowiedziałbym, lecz pan mi 
takiego pytania nie stawia.

Oskarżony Sokolników przyznał się, że wie­
dział o organizowaniu zamachu, przy czym 
dał obraz ideologii bloku opozycyjnego.

Woda i
Potworny

NOWY JORK, 25.1. Katastrofa powodzi 
rozszerza się. W obecnej chwili cała dolina 
rzeki Ohio oraz dolina rzeki Mississipi znaj­
dują się pod wodą.

W stanie Indiana ogłoszono stan wojenny, 
aby przeciwstawić się grabieży na zalanych 
obszarach.

Liczba osób pozbawionych dachu nad gło­
wą sięga 250.000. Warunki sanitarne są jak 
najgorsze. Utonęło 50 osób.

W Louisrille, w niżej położonych częściach 
miasta,'poziom wody sięga 10 metrów. Prze­
wody elektryczne zostały przerwane, miasto 
jest pogrążone całkowicie w ciemnościach. Po-, 
ziom rzeki Ohio przewyższa 16 metrów i w 
dalszym ciągu podnosi się.

Oddziały saperów w Memphis w stanie 
Tennessee zostały poinformowane telefonicz­
nie, że na jednej z wysp na rzece Mississipi 
znajduje się 30 osób, kompletnie odciętych od 
świata, pozbawionych środków żywności i e- 
dzieży. 14 osób zatonęło.

W mieście Frankfurt, w stanie Kentucky, 
wybuchł bunt w więzieniu. Przyczyną buntu 
były pogłoski, iż gmach więzienia zostanie 
wkrótce zalany. Więźniowie domagali się nie­
zwłocznej ewakuacji. Doszło do starcia ze 
strażą więzienną, przy czym IB więźniów zo­
stało zabitych.

AKCJA PREZYDENTA
Prezydent Roosevelt po odbyciu konferen­

cji z przedstawicielami armii, marynarki, 
straży granicznej i organizacyj pomocy bez­
robotnym, nakazał mobilizację podległych im 
urzędów i instytucyj, w celu niesienia pomo-

związanych z. tą akcją, zarządzono stałe 24 
godzinne pogotowie. Prezydent sam objął kie­
rownictwo akcją, żądając dostarczania z Ro­
dziny na godzinę w dzień i w nocy stałych 
raportów. Prezydent oświadczył, iż rząd uży ­
je wszystkich sił, jakimi rozporządza, by ul­
żyć cierpieniom ofiar katastrofy.-

Na obszary, dotknięte powodzią, wysłano 
już olbrzymie transporty łóżek, namiotów i 
środków leczniczych. W akcji ratunkowej bie­
rce udział przeszło 5000 żołnierzy. W kołach 
urzędowych obecna powódź jest określana ja­
ko katastrofa narodowa.

KIEPSKO NA ZIEMI
Silna odwilż i trwające od 85 godzin śnie­

życe w etanach, przez które przepływają rze­
ki Ohio i Mississipi, przyczyniły się do zwię­
kszenia klęski powodzi. Oprócz miasta Padu- 
can, zarządzć musiano ewakuację Louferille 
w stanie Kentucky, liczącego 300.000 miesz­
kańców.

Bezpośrednio zagrożone jest również mia­
sto Cindnnati, gdzie do klęski powodzi dołą­
czyło się jeszcze niebezpieczeństwo pożaru.

Pod miastem znajdują się olbrzymie skład­
nice oraz największa rafineria nafty „Stan­
dard Oil Co“. Powódź uniosła 9 olbrzymich 
zbiorników > benzyną 1 rafinowaną naftą. 
Zbiorniki uległy rozbiciu. Olbrzymia prze­
strzeń zalana wodą pokryta została tłustą, 
łatwopalną cieczą. W pewnej chwili cała prze 
strzeń, na której rozlało się około 500 milio­
nów litrów nafty i benzyny, stanęła w pło­
mieniach, które w mgnieniu oka opanowały 
składnicę „Standard Oil Co* ’, pcwc&jąe <kv

Centrum było zdania, że osiągnięcia gospo­
darcze reżimu stalinowskiego były okupione 
zbyt wysoką ceną, że na dłuższą metę nie u- 
trzymają się i że wszystko skończy się kra­
chem. Centrum trockistowśkie uważało, że re­
żim Stalina jest zaprzeczeniem charakteru 
rewolucji.

Blok opozycji uważał, że lepiej pójść na 
kompromis ż faszyzmem i lepiej stracić część 
niż wszystko.

TROCKI ODPIERA ZARZUTY 
MEXIC0 CITY, 25.1. W drugim oświadcze­

niu do prasy złożonym w związku z procesem 
Radka i towarzyszy, podkreślił Trocki, że ni­
komu nie dawał poleceń dokonywania aktów 
teroru. W dalszym ciągu swoich oświadczeń 
Trocki zwrócił się,, przeciwko podniesionym w

ogień niosą śmierć 
wybuch zbiorników benzyny 

cy ofiarom powodzi. We wszystkich urzędach,

akcie oskarżenia zarzutom, jakoby jego zwo­
lennicy weszli w porozumienie z Japonią 1 
Niemcami.

— Jestem — zaznaczył Trocki —. w dal­
szym ciągu nieprzejednanym Wrogiem faszyz­
mu i japońskiego militaryzmu. Z przedstawi­
cielami Niemiec i Japonii miałem jedyny kon­
takt w czasie mego urzędowania jako czło­
nek rządu sowieckiego. ..Później..nie zetknąłem 
się z. nimi ani razu.

Następnie Trocki oświadcza kategorycznie, 
źe nie byłby zdolny do wydania polecenia do­
konywania sabotażu w przemyśle i kolejnic­
twie i narażenia na niebezpieczeństwo życia 
robotników. „Fakt, że rząd sowiecki po 40-let- 
mej mojej pracy dla dobra robotników wysu­
wa przeciwko mnie tego rodzaju oskarżeni? 
wywołuje we mnie uczucie fizycznego wstrętu" 

plozję nowych zbiorników nafty i benzyny. 
Powietrzem wstrząsały co chwila odgłosy Wy­
buchów rozrywanych zbiorników, które wyla­
tywały w powietrze na wysokość 100 m. W 
pewnej chjrili płomienie objęły rafinerię mf- 
ty, która również wyleciała w powietrze.

W mieście spowitym czarnymi kłębami dy­
mu powstała nieopisana panika, która potę 
gowała się z każdą chwilą wobec grozy zale­
wu » jednej strony i niebezpieczeństwa po­
żaru z drugiej. Na szerokości 4 mil rozlało 
się morze ognia, posuwając się ku miastu. 
Wszystkie domy, fabryki i zabudowania sto­
jące na drodze rozszalałego żywiołu padły pa­
stwą płomieni. Ogółem spłonęło 10 fabryk, 
stacja radiowa i jedna z ulic położona na 
przedmieściu Cincinnati.

Jedynie dzięki ofiarnym wysiłkom łtraży 
pożarnej, która 8 godzin pracowała w wo­
dzie, dochodzącej do ramion, udało się zapo­
biec dalszemu zniszczeniu.

Straty, jakie poniosła „Standard Oil CoM 
wskutek pożaru, wynoszą według tymcznsc- 
wych obliczeń 3 miliony dolarów. Cały ol­
brzymi kompleks zabudowań fabrycznych, 
wszystkie magazyny, garaże, w których znaj 
dowało się 5000 samochodów, dam wypoczyn­
kowy dla robotników — stały się pastwą o- 
gnia, który strawił milion galonów benzyny 
i 10 olbrzymich zbiorników nafty.

Pożar wybuchł wczoraj w późnych godzi­
nach wieczornych i został ugaszony dopiero 
dziś nad ranem. W Cincinnati ogłoszono stan 
oblężenia. Poza tym straż bezpieczeństwa 
wzmocniono oddziałem tysiąca ludzi gwardii 
MMdowg.
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Nadużycia w fundacji hr. Kickiego
Prezes Kordowski z Sosnowca kuratorem Towarzystwa 

opieki nad nieletnimi
WARSZAWA, 25.1. (tel. wł.) Wielką 

sensację w.Warszawie wywołały szcze­
góły gospodarki w Towarzystwie opieki 
nad‘ nieletnimi, które jest fundacją hr. 
Kickiego. / .

Jak’ się okazuje, testator hr. Kicki za 
strzegł się, że majątki zostawia bez 
długu i bezdłużne winny one zostać.

Tymczasem w okresie najlepszej ko­
niunktury dla rolnictwa, Towarzystwo 
zaciągnęło długi na przeszło pół miliona 
zł., pomimo, że Skarb Pańswa zwolnił 
wszystkie majątki fundacyjne od wszel 
kich podatków.

W r. 1935 stanowisko opiekuna i gło 
wnego administratora obejmuje radca 
Ministerstwa rolnictwa Stefan Kosko. 
Mimo rocznej działalności, opiekun Ko­
sko nie potrafił wyciągnąć towarzyst­
wa na czyste wody. Mając dość duże 
ambicje, p. Kosko rozpoczął wojnę z re­
sztą komitetu i władzę, która wyszła 
towarzystwu tylko na złe.

Drugim matadorem towarzystwa był 
prof. Turczynowicz z SGGW., przy któ­
rym skończyło się tylko na gadaniu. — 
Jedne i te same osoby spotyka się w 
Komitecie Towarzystwa prawie od lat 
12. Był nawet czas, kiedy Towarzystwo 
nie .miało członków, a wciągnięto ich 
dopiero.przy osobistych rozgrywkach 
,w łonie komitetu.

Ostatnim opiekunem Towarzystwa 
był emerytowany inspektor Min. roln. 
Bronisław Sakowicz. W okresie jego u- 
rzędowania komisja rewizyjna zwraca­
ła uwagę na marnowanie grosza publi­
cznego i rozrzutność gotówkową. I tak 
np. plenipotent - administrator Ubysz, 
pomimo, że należało mu się od Towa­
rzystwa około 6 tysięcy zł., wziął z kar 
sy samowolnie 60.000 zł. Zamiast spra­
wę jego oddać do prokuratora, bawiono 
się długi czas w sądy polubowne, które 
iw rezultacie nic nie dały.

Szkołę rolniczą w Krzeszowej zamie­
niono na mieszkania prywatne. Zmamo 
wanp.piękne laboratorium chemiczne..

Lustracja wykazała również fałszy­
wie robione bilanse. Brak jest w tych 
bilansach odpisów na amortyzację, a 
te, które się znajdują są fikcyjne. Brak 
jest również spisu inwentarza, wobec 
czego nie można ustalić obecnej war­
tości majątku. Doszło w końcu do tego 
że na ostatniej komisji rewizyjnej je­
den z członków tej komisji dyr. Thieme 
egłosił votum separatum nie chcąc dać 
absolutorium ustępującemu zarządowi, 
który w ciągu roku 1936-37 spowodo­
wał katastrofę finansową Fundacji.

Kiedy administratorzy fundacyjni 
nie mieli pieniędzy, aby dać rządcom i 
ekonomom majątków ziemskich na ro­
bociznę, rządcy pożyczali rzekomo pie-

niądze na duży procent od swoich żon. 
Sprzedawano za bezcen poręby leśne. 
Majątki obdłużono zostały w bankach 
prywatnych, komunalnych kasach osz­
czędności i u dyskonterów prywatnych.
Inwentarza martwego i żywego me od 
nawiano od szeregu lat. Większość koni 
liczyła po 20 lat. Obory nie dawały ża­
dnej wydajności.

Familiarne rządy doprowadzały do 
tego, że samych emerytur płaci się o- 
koło 10.000 zł. Personel podporządko­
wany był trzem samodzielnym admini­
stratorom. Prowadzono dwie buchalte­
rie główne — jedną w Warszawie, a 
drugą w Orłowie, a obie nawzajem so­
bie przeczyły. Cały personel, albo miał 
umowy niekorzystne dla fundacji, albo
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Likwidację baraków 
uchwaliła Rada miejska w Sosnowcu

uego. dla pracowników umysłowych, 
wreszcie uchwalono jednogłośnie, że 
miasto ma zwrócić pracownikom doda­
tek komunalny.

W wolnych wioskach, poruszano 
szereg ©praw, m. in. ustawienie koszów 
z kcikseim na ulicach, uruchomienie 
większej ilości, punktów wydawania 
zaponuóig bezroŁotiDyim z Funduszu 
1 racy itp.-sprawy, Na tym Radę za­
kończono.

Wielka mowa Hitlera
W sobotę posiedzenie Reichstagu

BERLIN, 25.1. Czwarta rocznica 
dojścia do władzy Hitlera obchcdzon i 
będzie jalko wielkie.święto narodowe. 
W programie przewidziany jest olbrzy 
ini pochód z pochodniami i defilada

Wczoraj odbyło się posiedzenie Ra­
dy miejskiej w Sosnowcu. Na po-rąd- 
ku obrad znalazły się trzy sprawy: li- 
kwiidacja baraków, miejskich, sprze­
daż Okrawka gruntu przy ul. Floriań- 
skiej o pów. 6 m. kw. i dod itek komu­
nalny dla pracowników miejskich.

Po dłuższej dyskusji uchwałom zli­
kwidować baraki i sprzedać grunt 
przy uil. Floriańskiej. Dłużej dyskuto­
wano nad sprawą dodatku komun al-

tych umów w ogóle nie było. Cały wy­
siłek administracji był skierowany na 
unikanie terminów zobowiązań finanso­
wych majątków. Administratorzy po­
bierali kolosalne tantiemy i oprócz tego 
1500 zł. miesięcznie pensji. Razem sta­
nowiło to setki tysięcy złotych rocznie.

Statut Towarzystwa nie był zmienia­
ny od roku 1922, był nie życiowy i na­
ciągnięty do interesów osób prowadzą­
cych sprawy zapisu.

Jak słychać Komisariat Rządu m. 
Warszawy w porozumieniu z Minister­
stwem sprawiedliwości wyznaczył na 
kuratora Towarzystwa Patronatu nad 
Nieletnimi sędziego Antoniego Kordo- 
wskiego, prezesa Sądu okręgowego w 
Sosnowcu. 

„czarnej gwardii-1 przed Hitlerem.
Na sobotę godz. 15 zwołano posie­

dzenie Reichstagu, ca którego porząd­
ku dziennym znajduje się jedynie de­
klaracja rządowa. Przemówięa.e Hi­

tlera ma być transmitowane przez 
wszystkie niemieckie stacje radiofo­
niczne, oraz przez wszystkie stacje 
krótkofalowe, celem umożliwienia ca­
łemu światu usłyszenia mowy „Fuieh- 
rera".

Jak z kół politycznych donoszą, zna­
czną cześć swe j mowy poświęci Hitler. 
ostatniej mowie angielskiego minis-ra 
spraw zaj.onicznych Edena, wygło­
szonej w dniu 19 bm.

Eksnose wojew. śląskiego
Na wczorajszym plenarnym posie­

dzeniu Sejmu śląskiego*  które rozpo­
częło się o godz. 16, wywiązała się ob-. 
szemra dyskusja nad wnioskiem Ślą­
skiej Rady Wojewódzkiej, zawierają­
cym , projekt ustawy o podwyższeniu 
n.ekitóryeli wydatków budżetowy clb. w 
bież, roku administracynym. Projekt 
ten przewiduje m. in. podwyższenie 
.unduszu dyspozycyjnego wojewody o 
5000 zł., a pozą tym kwotę 410-000 zl., 
ua udział »sanbu śląskiego w Zjedno­
czeniu górniczo - hutniczym w War­
szawie (koncern Wspólnoty Interesów)

W dyskusji wziął udział p. wojewo­
da Grażyński, który następnie wygło­
sił elkspose budeet-ow©, charakteryzu- • 
jące położenie ogspodarcze Śląska.

S. p. Maria Siemiradzka
W Rzymie zmarła Maria Efieniirad®- 

ka, -wdowa po genialnym malarzu pol­
skim Henry hu. Syn zmarłej zajmuje 
od szeregu lat, stanowisko sekretarzr 
ambasady przy Stolicy Apostolskiej.

Mróz
W Zagłębiu utrzymuje się nadał mro 

źna pogoda. Wczoraj o godz. 6.44 zano­
towano —16.6 st mrozu; o godz. 12.46 
—14.2 st., wieczorem o godz. 20.44 — 
16.4 st.

Dwie choroby
W RUMUŃSKIEJ RODZINIE 

KRÓLEWSKIEJ
Z Bukaresztu donoszą:
Książę Mikołaj, brat króla Karola, 

zachorował ciężko «a szkarlatynę. —■ 
Książę znajduje się. w swym majątku-. 
Snagor koło Bukaresztu.

Urzędowo -komunikują, że następca 
tronu ksiiąiżę Micihał został operowar 
ny, na ślepą kiszkę w nocy z 22 na 23 
bm. za poprzednim telefonicznym ze­
zwoleniem króla Karola. Jak wiadomo 
książę Michał -znajduje się we Flo­
rencji.

Łobodowski laureatem
NAGRODY MŁODYCH

P-olska' Akademia Literatury na po- 
siedżehiu w dniu 24 bm przyznała na- 
^rodęiP.A.L, dla młodych p. Józefowi 
Lcbbdowókiemu za książkę p.t.. „De­
monom ńócy“.

LUDWIK WEINERT WILTON
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— Nie jestem temu winien, że zginął 
'jołąb — usprawiedliwiał się wzburzony 
pułkownik — a co się tyczy dziewczy­
ny, to zrobiłem wszystko, czego można 
ode mifić wymagać. Zawiadomiłem pana 
wc-zóraj .przy pomocy, gołębia, że znaj­
duje śię bną y Spittering Farm; nicze­
go innego nie domagał się pan ode mnie 
A czy dzisiaj tani jest, tego' już nie 
wiem. -T- dodał sucho' — widziałem bo­
wiem, jak'jechała z tym osobnikiem do 
Londynu.

Pułkownik nie mógł sprawdzić, jakie 
wrażenie zrobiły na Johnsonie jego 
słowa; minęło jednak kilka chwil, nim 
padła odpowiedź:

—- Rowem panu coś — zaczał nie- 
Bpo-.izie Wanię stary — ponieważ to o 
pana chodzi, spróbuję coś zrobić, ale 
niczego nie obiecuję. Nie jest pan już 
równie cennym współpracownikiem jak 
dawniej i nie jestem pewien, czy warto

dla pana coś ryzykować. Sprawa nie 
wydaj e się bezpieczna. Ci ludzie ze Spit 
tering Farm w ogóle mi się nie podoba­
ją. Ale postaram się coś zrobić. Po co 
przywiózł pan Hearsona? — zawołał na 
gle i w pytaniu jego było coś podejrzli­
wego. — Czego tu chciał i dlaczego po­
szedł sobie, nie czekając?

— Chciał od pana pełnomocnictw ce­
lem kupna chałup rybackich w Cheśter- 
hills, musiał jednakże pojechać na ja­
kieś ważne posiedzenie. Ale napewno 
zjawi się tu jeszcze.

Johnson zaczął ciężko dyszeć'.
— Może mu pan powiedzieć, żeby so­

bie oszczędził trudu — wycharczał. — 
I żeby go wzięli wszyscy diabli! Nie 
znoszę fefo. lisa!

— Ozy poza tym jest coś nowego? 
*— zapytał pułkownik, wstając z. miej- 
sca. Vv prawdzie niewiele załatwił w swo 
jej spi iWię,. ale jeżeli stary rzeczywi­
ście za; aierza coś zrobić, stanowiło to w

każdym razie pewną szan-sę. Niejedno­
krotnie już miał okazję stwierdzić, że 
aparat będący w kontakcie z małym 
domkiem w Limehouse, działa szybko 
i sprawnie. żywił przy tym nadzieję, 
że pantery okażą mu pomoc, na jaką 
mógł liczyć z racji swoich zasług.

Johnson mruknął coś, co mogło 
brzmieć, jak wyrazy pożegnania i puł­
kownik skierował się ku wyjściu. Kie­
dy znajdował się już w drzwiach, stary 
przypomniał sobie coś i rzucił w ślad 
-za odchodzącym:

— Ukręć pan łby wszystkim gołębiom 
pocztowym, które są u pana, i postaraj 
się je dobrze jakoś .spławić. Zrozumia­
no? A w najbliższym czasie nie przy­
chodź pan nie wołany. Boję się, że coś 
wisi w powietrzu.

W niespełna kwadrans po wyjściu 
pułkownika zapukał do pokoju służący.

— Dzwoniła lady Shelley, chce z pa­
nem pomówić — powiedział, stając w 
odległości kilku kroków od biurka.

Zdawać się mogło, że Johnson nie do­
słyszał jego słów. Długą chwilę milczał
a gdy się wreszcie odezwał, postawił 1

całkiem niespodziewane pytom©.
— Jak długo służysz już u mnie! 
Służący zastanowił się przez chwilę.
— Będzie ze dwadzieścia trzy lata.
— Dwadzieścia trzy lata — powtó­

rzył stary — diabelnie dużo. I trzeba 
by prawdziwego diabła, żeby po upły­
wie tak długiego czasu wykrył tę histo­
rię — chory, bezsilny człowiek ścisnął 
pięści, a głos jego zabrzmiał groźnie i 
surowo; — Powinieneś był zrobić z nim 
koniec, kiedy właził nam już w sidła. 
Twoje przeklęte partactwo może nas 
życie kosztować.

Służący- w milczeniu wysłuchał tych 
słów i dopiero kiedy Johnson zamilkł, 
rzekł, wzruszając -ramionami.

— Podniosłem już rękę do uderzenia, 
kiedy mnie dojrzał i odskoczył z groź­
nym krzykiem. Osłabiło to w znacznym 
stopniu siłę ciosu. Zaraz po tym usły­
szałem kroki motocyklisty i ledwie zdą­
żyłem uciec. Nie starczyło już nawet, 
czasu, żeby, zaciągnąć go do bramy. A 
ledwie motocyklista się oddalił, pojawi­
li się‘ ludzie ze Spittering Farm z be­
stiami.

(Gd. 3.1
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Jak się werbuje Polaków do Hiszpanii
Wśród tńezlicrouych wersji, irążą- 

cwSl-M temat "<*  h»zl«ń»kteh, od 
MWK« « 1®* “ “i z
iiewtaiem ko-tefc-wwją. Mow rnj 
o słabym stania liczbowym artnu wal- 
raąpwh M półwyspie UberyjAM w 
Broite jak i „oterwoByA .

Trudno nnm ustalić, ile jest prawdy 
w tych wersjach, wnioskując jednak­
że z ożywianej alkcji wemunkowej, 
jaką prowadzą obydwie sńrohyi, ra­
czej należy wierzyć, że albo dosłow­
nie zabrakło już Hiszpanów zdolnych 
do noszenia broni, albo też, co bar­
dziej wygląda prawdopodobnie prze­
wlekłe, a jednocześnie bardzo krwawe 
walki, poprostu — znudziły się potom 
kom Ceruantesa.

Wedle relacji pilnych. obserwatorów 
hisąpańskiego teatru wojny, ©oraz bar 
dziej kurczy się cyfra ochotników hi­
szpańskich i to w armii republiki i w 
oddziałach powstańczych. Teki stan 
rzeczy niewątpliwie w dużym stopniu 
przyczynia się do tego, że gen. Fran­
co. do tej pory nie przystąpił eto ołtęn- 
zywy, a oddziały czerwotae równaeż 
ni© mogą dostatecznie pozytywni© wy­
korzystać słabości swego przeciwnika.

Reziultat — mimo usilnie ląnsowa- 
irwłdh wersji o... braku cudzoziemców 
w wałcząwch ze sobą, armiach hi szpan 
skich, w rzeczywistości jest tóh bar­
dzo dużo a robi się wszystko, aby było 
jeszcze więcej.

Niedawne prawDcowa prasa belgij­
ska piętnowała rzekomą werbunkową 
aihcję sekretarza socjalistycznej par tli 
Belgii, który pospołu z ambasadą hisz­
pańską wyłapywał kandydatów do 
służby w czerwonych szeregach.

Akcja werbunkowa kwitła ponoć 
najbardziej na odcinku bezrobotnych 
górników belgijskich, którzy rzekomo 
znęceni korzystnymi propozycjami, 
tłumnie zaciągali się do armii repu­
blika ąsfaej. _ .

Ostatnio, opiekając. się na relacjach 
bawiącego w Warszawie prezesa Rady 
porozumiewawczej Związków Polskich 
we Francji, p. Rejera. należy przy­
puszczać, że niemniej ożywiona akcja 
prowadzona jest również na terenie 
emigracji polskiej we Francji.

Na tym odctokiw, specjalnie podat­
nym kreciej robocie czynników de­
strukcyjnych, żerują „specjaliści^ zna. 
komicie, to trzeba im przyznać, zo­
rientowani w psychice emigranta pol- 
skiego.

Wykorzystuje się przy tej robocie 
bardzo zręcznie uczucia patriotyczne 
emigrantów, specjalnie młodych ro- 
boiidkóiw pracujących, bądź pracy 
pozbawionych. Czerwoni agitatorzy z 
niezwykłym, sprytem wykorzystują ha­
sła... Kosdu-zik-i. Dąbrowskiego, ba-.- 
nawet idee Chrystusowe, umiejętnie 
.nagięte11 do potrzeb agitacyjnych.

Najżywotniejszą działalność wyka­
zują ijigitątorzy, zdaniem pre-z. Rejera 
na podatnym terenie takich organiza­
cji. jak nip. Federacji emigrantów 
polskich'.. TUR, Związku kobiet postę­
powych, czerwone; pomocy, czeiwónb- 
go harcerstwa i szeregu pokrewnych 
organizacji o charakterze społecznym, 
zawodowym i sportowym.

Tubą, nawołującą do wśtępOWama 
Polaków do oddziałów czerwonych, 
jest — ..Dziennik Ludówy1*,  zrodzony 
z wyraźnie ongiś komunikującego 
„Tygoduiilkia Polskiego". Wykorzystu­
je się przy tej akcji dwa .momenty, 
jeden to — wygrywanie na rycersfco- 
6:i" Polaków, drugi — łudzenie korzy­
ściami materialnymi. Nie trzeba tłu­
maczyć, że, wbrew zapewnieniom agi-

0 pomoc dla szkolnictwa
Sejmowa grupa oświatowa .na. ostat­

nim posiedzeniu postanowiła podjąć 
kroki celem:

1) -powiększenia preliminarza o 2 
i pół imał. zł. na budowę szkół po­
wszechnych, ośw.iatię pozaszkolną i po 
moc niezamożnej młodizfieży akade­
mickiej.

2) zapewnienia wydatniejszej pomo­
cy dla budownictwa szkół powszech­
nych w drzewie budulcowym z lasów 
pansowowycŁ.

ŁOWCY LUDZI
tatarów ani ochotnicy nie otrzymają 
takich, surni, jakie im przy werbunku 
zapewniano, ani też rodziny ich, po­
zostawiane oczywiście we Francji, nie 
dostają żadnego zaopatrzienia.

Wedle klrążącyich wersji w pier­
wszym etapie wyjechało około 100 
robotników Polaków. Ostatnio werbu­
nek natrafia na duże trudności, żarów- 
no dzięki kontrakcji uświadamiającej

PRZED KONGRESEM EUCHA RYSTYZCNYM W MANILI
W stolicy Filipin odbyć się ma międzynarodowy kongres eucharystyczny. Ilustracja przed­

stawia konferencję biskupów, obradujących nad przygotowaniami do kongresu.

Nadmiar żydów w Polsce
stwierdza organ francuskiego przemysłu

,Xa Jouruee Jndu6'triellie", organ 
śkaucuśkieh afer Finansowych i prze­
mysłowych, omawia, w korespondencji 
z Warszawy polskie postulaty kolo­
nialne. Autor "wskazuje na dwa za­
sadnicze momenty o decydującym zną- 
czeuiu w tej dziedzinie: przeludnieni© 
Polski i brak surowców, co uniemożli­
wia podniesienie uprzemysłowienia, 
które stanowić może środek do wchło­
nięcia dużego przyrostu ludności.

Poza momentami natury 'demogra­
ficznej i geograficznej na słuszne żą­
danie Polski wpłynął rówńifż moment 
wewnętrzna - polityczny, a mianowi- 
iciie nadaiiair IiudnoścB żyidowiskiej. —

„Księża są winni rewolucji”
Propaganda komunizmu na lekcji

Jak donosi „ĄB<C“ w gimnazjum im. 
Bolesława Prusa w Warszawie wyda­
rzył sie niedawno znamienny" fakt, 
„fołksfroniowego’- wystąpienia jed­
nej z nauczycielek tego gimnazjum..

HM Merii i Mi;i ta litan
zwiedzą zabytki Krakowa

Z Krynicy donoszą, że pobyt hn' 
Steinberg w Krynicy został przedłu­
żony. Goście z-ostali oczarowani pięk­
nem naszych góir i świetnemi warun­
kami narciarskimi. Goście holenderscy 
wyrazili chęć pozostania w Polsce je­
szcze przez kilkanaście dni, tym wię­
cej, że przyjęli zaproszenia od wybił-1 
nych osobistości w Polsce.

W przyszłym tygodniu hr. Steinberg 
udają się do Nawojowej pod Nowym 
Sączem do hr. Stadnickiego na repre­
zentacyjne polowanie na dziki. Nad­
mienić wypada, że hr. Stemberg jest 
znakomitym nem rodem i doskonałym 
sdraelcem.

Oprócz tej projektowanej wyciecz­
ki para holenderska udla się w najbliż­
szych dniach a-o Zakopanego ca 2-dn:o 
■wy pobyt i zamieszka w jednej z pry­
watnych will, oddanej w całości do

naszych placówek, opiekujących się 
dolą emigracji polskiej, jak i orygi­
nalnym wieściom nadchodzącym z za 
Pirenejów.
_ Tak ozy inaczej afccja ^połatdaczy 
dusz4 ani na chwilę nie usta ją, prze­
ciwnie, ze zrozumiałych względów co­
raz więcej zyskuje aa aktywności.

Winieni zwrócić na nią baczną uwagę 
rząd1 polski.

Znaczne utrudnienie pr®y tym etano­
wi falki wysoce nienormalnego roz­
mieszczenia żydów w poszczególnych 
zawodach.

Korespondent podkreśla, iże w żad­
nym wypadku rząd polski me jest od- 
oowuedz:ial’nv ,za nastroje antysemickie 
w Polsce. Rząd domaga się rozwiąza­
nia. kwestii żydowskiej na. terenie 
szerszym, międzynarodowymi, dlatego 
rż -wysunięto żądanie przede wszyst­

kim zwiększenia emigracji żydow­
skiej db Palestyny. Wobec, jednak o- 
statnich zaburzeń arabskich rząd sta­
ra się szukać innych sposobów rózwią- 

* zama kwestii żydowskiej.

Mianowicie w klasie Hl-ej miała lek­
cję geografii p. Krajewska. W czasie 
prowadzenia lekcji powstała dyskusja 
o, ostatnich wypadkach w Hiszipanii. P. 
Krajewska pozwoliła sobie przy oka- 

jej dyspozycji. Hr. Sternibaig zwiedzą 
Morskie Oko, a następnie wy jadą ko-. 
lejką linową na Kasprowy Wierch 
skąd1 hr. Steinberg zjedzie w towarzy­
stwie wybitnych narciarzy i przedsta­
wicieli Polskiego Zw. narciarskiego do 
Kuźnic, zależnie od sprzyjających wa­
runków.

Po dwudniowym pobycie w Zakopa­
nem książęca para holenderska uda 
się w drogę ipowrotaą i zatnzyma się 
przez jeden dzień w Krakowie, gdcie 
zamieszka w zarezerwoavanych apar­
tamentach Grand! Hotelu.

W Krakowie dostojni goście zwiedzą 
zabytki miasta, po ozym udadzą się do 
Wieliczki, celem zwiedzenia salin.

Prawdopodobnie patrzę holender­
skiej towarzyszyć będzie w Kralkowie 
mistriz Jan Kiepura,, który w dniu tym 
powróci ze Sztokholmu. Dostojnym

—......... ... »...
zji aa mówkę propagandowią, w której 
m. in. twierdziła, że całe bohaterstwo 
gen. Franco to oddanie Maroka Niem­
com, a dalej mówiąc o powodach wy­
buchu rewolucji pozwoliła sobie na 
talki passus: .powodem rewolucja w 
Hiszpanii są księża, którzy ttaśli się 
tam na biednych chłopach . W czasie 
całej swej „mowy“ starała się udo­
wodnić, że muszą zwyciężyć komuniści 
— przeciw zacofanej reakcji.

To jatvme propagowanie komunizmu 
i obrona czerwonych bajów Hiszpania, 
wywołało oburzenie wśród uczniów 
Polaków i wśród rodziców. którzy się 
o tym dowiedzieli od dzieci.

Z DNIA
POLACY ZA GRANICĄ

Jesteśmy w okresie tygodnia.pomo­
cy dla, Polaków za granicą. Trzeba 
nam pamiętać, że trzecia część Pola­
ków mieszka poza granicami Polśkh 
To taż Polska nia może nezyignować ze 
swych synów, którzy, niestety, dzisiaj 
nie mieszkają na ziemi będątcej pod 
władzą polską.

Część Poliaków mieszkających poza 
granicą, mieszfka na ziemiach bezpo­
średnio graniczących z państwem Pol­
skim. Co do nim nie "wyrzekamy się 
nadziei. że przynajmniej część idh w 
dalszej czy bliższej przyszłości będzie 
żyła na ziemi w całej pełni polskiej.

Ale ode wyrzekamy się również ści­
słego związku' z tymi Polakami, mjesz- 
kającyimi na ziemi, 'która nigdy polską 
ni© będzie. Zadaniem społeczeństwa- 
i rządu polskiego jest opieka i troską 
o Polaków, igidiriekolwiek by oni 
mieszkali.

Jest teraz najlepsza sposobność, aby 
dać wyraz tej łączności "wszystkich 
Polaków oraz trosce o tych, którzy są 
poza krajem.

NOWY WICEMINISTER?
.,Goniec Warszawski‘‘ donosi z całą 

stanowczością o zmianach w rządzie. 
Pisze mianowicie:

„Jak się dowiadujemy, sprawa ustąpię-' 
nia wiceministra spraw wewnętrznych, p. 
Henryka Kaweckiego, jest ostatecznie zde­
cydowana. Zdecydowana też jest kandyda­
tura jego następcy. Stanowisko to zajmie 
p. Jerzy Pariorkwski, obecny dyrektor de­
partamentu politycznego Ministerstwa 
spraw wewnętrznych, a b. minister pracy 
i opieki społecznej.

Wiceminister Kawecki jest chory i będzis 
się musiał poddać dłuższej kuracji. W ko­
łach politycznych utrzymują jednak, ża 
przyczyną jego ustąpienia nie jest wyłącz­
nie stan jego zdrowia.

Jeśli chodzi o tekę ministra spraw we­
wnętrznych, którą piastuje obecnie p. pre­
mier Skladkowski, to w kolach politycz­
nych utrzymują, że na razie zmiany żadne 
nie nastąpią. Być może, że stanie się to po 
powzięciu pewnych decyzyj przez czynniki 
decydujące w dziedzinie naszego wewnę­
trznego życia politycznego".
Nie zawsze się sprawdzają przepo-. 

wiednie ,,Gońca“. Zobaczymy, jak bę­
dzie. z tymi.

Popieraj ideę
Związku Polskiego

gościom wręczy w Krakowde prezy 
dienit miasta dr. Kaplicki upominek -w 
postaci teki litograficznej Startego 
Krakowa art. malarza Pinkasa.

Po jednodniowym pobycie w Kra­
kowie hr. Steruberg wrócą do Krynicy1 
i — jak już zaznaczyliśmy — zatrzy­
mają się tam jeszcze przez czas dłuż­
szy. Para holenderska, jak oświad­
czyła, jest obecnie bardzo zadowolona 
i nieskrępowana, tym więcej, że usu­
nięto już z Krynicy natirętaych kino­
operatorów i fotografów.

Hr. Sternheng bywają obecnie w 
Krynicy na dan ? i ngach, a nawet parę 
dni temu zaszczycili swą obecnością 
bal mody w Plat-rii. Miłym gościom to­
warzyszą stale r. Zalewśki, kctmandbr 
Durski ©rac hr. Mielżyńscy i Kuma- 
łowcy.
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ŻYCIE W NOWELI

Osobom obcym 
wstęp wzbroniony

„Jestem przejazdem w Krakowie cze- 
; kam koniecznie paryski tylko twoja Ni-

— Cay powiedzieć Ty! czy o PH! Czy Ni­
no! a może najdroższa? — przejęty Piotr mę­
czył machinalnie swą biedną górną wargę.

Drzwi otworzyły się, jakaś biała ręka wcią­
gnęła go gwałtownie do pokoju i przekręciła 
szybko klucz w drzwiach. Przyćmione światło 
nasunęło Piotrowi myśl o chorobie, uczuł lek­
ki lęk. Ale co tam! Miłość to też jakby cho­
roba! — zdobył się na pierwszą swą życiową 
filozofię.

— Piotrusiu! kochany! — zaszeptał glos od 
kominka. Rzucił się w jego kierunku i padl 
patetycznie na kolana.

— Jedyna, najdroższa!
— Piotrusiu! —- białe ręce głaskały czule 

jego głowę. — Przyjechałam po to, abyś mnie 
zabrał do siebie na zawsze, na —- zupełnie, 
postawiłam wszystko i wszystkich, cały ten 
nudny i pyszny świat. Ucieknlemy do twego 
małego domku, obrośniętego dzikim winem, 
gdzie będziemy się kochali do śmierci i bę­
dziemy mieli dużo, dużo dzeci i psów. Nie bę­
dzie już scen zadrości, skąpstwa i zawiści.

Z żywością młodej dziewczynki skoczyła do 
lustra i zapaliwszy duże światło, zaczęła gor­
liwie pudrować nos. Piotr ogłupiały i oszoło­
miony został na kolanach przed pustym fo­
telem.

Wróciła do kominka, pochyliła się nad Pio­
trem i podniosła rękami jego twarz ku górze, 
patrząc mu w oczy przymilnym zapytaniem. 
Czekała darennie odpowiedzi, bo w jego gło­
wie myśli nieprzytomnie ścigały się z brzę­
czącymi natarezymle cyframi;

— 210 z potrąceniami, to 179, nie to 178-54- 
Pisała, źe pizejazdem, to jakże na zawsse, 
kasa koleżeńska 5, radio 15, a nowe palto, to 
do ręki 152, no ale jak tylko moja to chyba 
rzeczywiście na zawsze, a dwa pokoje to ze 
60, a awans za dwa lata, to 23 zł. więcej, ale 
wyraźnie było przejazdem, ten bałwan Felek 
znów przekrędł depeszę, już on mu jutro— 
jutro!!!? — Zimny, śmiertelny pot okrył mu

Pan Piotr po raz dziesiąty odczytywał drżą- j 
eymi wargami telegram. Oczy mu zachodziły 
lekką mgłą podniecenia, na czole zbierały się j 
drobne paciorki potu, podczas gdy gardło dla- £ 
wiło się nagłą suchością. Ręka automatycznie 
podnosiła się do nieistniejącego wąsika.

Tak, pan Piotr był niewątpliwie przejęty i j 
zdenerwowany. Uświadomiwszy sobie dokład- 2 
nie treść depeszy, wyszeptał olśniony: ;

— Przygada! wielka, wspaniała przygoda! ? 
Przymrużył zmęczone nieco powieki i całą ,

siłą pamięci przywołał jej postać przed oczy- { 
Ona, Nina! Nie... pani Nina, pani doktoro- ( 
wa... Ujrzał ją rozciągniętą leniwie na leżaku ( 
w pensjonacie krynickim, w cieniu pstrej dzie­
cinnej parasolki, jej senny uśmiech, jej cie- j 
mnozłote włosy, głęboko osadzone jasnobrą- , 
zowe oczy, kolor skóry, jakby prześwietlonej ? 
od wewnątrz południowym słońcem- Cała jej | 
postać była jakby nasycona kolorem miodu, 
gęstego, lipcowego, zapach jej perfum do złu- { 
dzenia naśladował słodycz tego miodnego na- ] 
atroju. Czasami łapał się na nadsłuchiwaniu ( 
brzęczenia nadlatujących pszczół, które po- , 
Winny by krążyć koło tej żywej wonności. (

-w Jutro będę wiedział, czy ona smakuje 
Jak miód! — pomyślał trochę bez sensu. — j 
Po takim telegramie... ]

Głośne uderzenia zegara wróciły mu trochę ( 
równowagi. Spojrzał przerażony na godzinę j j 
wypad! z kancelarii. Po małych, kręconych < 
schodach dostał się na pierwsze piętro, do ma- , 
łego, skromnego pokoiku o szarych ścianach. .

— Co za szczęście, że dyżur mi się skoń- < 
czyŁ Nigdy bym się stąd nie wyrwał. Naczel­
nik nie ma zrozumienia dla serca młodego 
człowieka! Ileż to jeszcze czasu! Rany Boskie, 
toż za siedemnaście minut odchodzi 243, trze­
ba będzie zręcznie się prześlizgnąć, żeby sta- . 
ry nie złapał, no a potem! Jazda! Nareszcie
i ja będę miał swój romans! — mruczał do 
siebie, pakując w pośpiechu skromny sakwo- 
jażyk.

Nagle stanął na środku pokoju i powtórzył 
na cały głos: „Romans!" — rozciągając i sma­
kując sylaby, jakby już czuł kapiące krople 
tego miodu, ten specyficzny urok kobiety, 
którą uwielbiał przez tyle miesięcy.

Zrzucił mundur, włożył w pośpiechu ciemne 
ubranie i ostrożnie przemknął schodami na i 
dół. Na peronie nie było ruchu, tylko lampka : 
migotała anemicznie pod daszkiem, skrzypią- : 
ły mdło blaszane napisy „Wyjście na prawo 
panoszyła się wyszczerbiona porcelanowa „Po­
czekalnia I klasy", pod którą drzemał oparty 
o barierę jedyny tragarz stacyjny. Okno na­
czelnika ruchu rzucało filozoficzną, zielonka­
wą plamę na szary bruk peronu.

Szybka „Ruchu" otworzyła się powoli, uka­
zując rozziewaną twarz ufryzowanej panienki, 

— A to pan Piotruś już po pracy? — wy­
ziewała dziewczyna codzienne swe pytanie. 
Nagle z pewnym zainteresowaniem porur?v- 
ła się. — O! Nie w mundurze? A może pan 
Wyjeżdża w świat tym 243 ? —- zachi hotała.

— Ja? skądże znowu! — zająknął się Piotr, 
chowając gorliwie za siebie staroświecki sak- 
wojaźyk. — Ja... do kolegi, właśnie, tu na 
linii właśnie, żeby tego, ten, no list... Wła­
śnie! !— zakończył energicznie i odetchnął z 
ulgą, gdyż na cichy peron zajechał z całym 
Bzykiem i parskającą bufonadą wielkoświato- 
wego dandysa lekkomyślny pośpieszny 243 
Cały piękny świat zamknięty w trzech cy­
frach!

Piotr wskoczył do wagonu. Stało się, tele­
gram zaczął nabierać kształtów realnych. A 
za godzinę cna sama dopełni tego cudu rze­
czywistości, sama powie mu, że go tak kocha, 
te z tęsknoty ukradła dla niego te parę go­
dzin mężowi, przyjaciołom, krawcowym, fry­
zjerom, czy on sam zresztą wiedział, co robią 
piękne i bogate kobiety, jak ten czas spędzają ?

Tęsknota ‘i pożądanie wzrastały z każdym 
znikającym kilometrem. Zatapiał się w swej 
radości, w swym entuzjazmie przygody. Czu­
le pogładził kieszeń ukrywającą depeszę. Do­
jeżdżali. Pittr nucąc w myślach marsza co 
najmniej weselnego wydostał się z labiryntu 
peronów i tuneli do miasta. Wsiadał do sta­
rożytnej dorożki powożonej przez patriarchę 
w pięknym meloniku, wytrzeszczał oczy na 
konia w równie pięknym słomianym kapelu­
szu i kazał się wieźć do hotelu Paryskiego.

— Zawsze i z szykiem i romantycznie! — 
pomyślał o sobie z mimowolnym uznaniem.

Piotr s bijącym sercem wszedł do przedsion­
ka hotelu. Zapytany przez niego portier po­
patrzał z aprobatą na nieśmiałą postać i za­
prowadził sam tego niewątpliwie przystojne­
go młodzieńca do samych drzwi „Przygody". 

AFORYZMY:
Na głupie pytanie najlepiej odpowiadać 

milczeniami.
Z KSIĘGI „ZŁOTYCH MYŚLI”:

Każdy grosz, złożony na pomoc zimową dla 
derpiących nędzę rodaków, ustokrotni się w 
kapitale eolidarnośd zbiorowej, stanowiącej 
o sile narodu i państwa. Ant. Bogusławski.

Kina w Sosnowcu grają dziś
ZAGŁĘBIE: „Rozwód z przeszkodami" 
PAŁACE: „Rok 2000“

X AWANSE W POLICJI. W ramach 
styczniowych awansów urzędników pań 
stwowych podpisano listę nominacji w 
policji. Awansowało około-1500 szere­
gowych, przodowników i oficerów po- 

. Boji na terenie całego kraju.

skronie, a po krzyżu przebiegł nagły uktop 
strachu. Jutro!... Rósł w jego mózgu wielki 
polip lęku... Jutro? Jego oczy szukały same, 
jak obce, samodzielne istoty, jak złe szpiegi, 
tego jutra na bliskiej twarzy kobiecej, tego 
jutra niespodzianek, które już dziś w bezli­
tosnym świetle rysowały znaki zapytania w 
zmarszczkach uczernionych oczu, w lekko za­
padniętych skroniach o sinych sznureczkach 
żyłek, w pożółkłej szyi, z której zlatywał pu­
der. Cała ta istota dyszała mdlą, przewiędłą 
słodyczą przekwitających irysów, przegrzanej, 
dusznej cieplarni, dało zionęło piwnicznym u- 
rokiem starego miodu, którego zapach i smak, 
jak złego lekarstwa, fermentował na dnie 
wspomnień jego dzieciństwa—. Jego oczy nie- 
derpiały już tego lepkiego, miodowego uśmie­
chu, tej kleistej nieporadnośd, tej natrętnej 
woni i niezakosztowanej!

— Piotrusiu! czemu nie odpowiadasz? Prze 
deż mówiłeś, że mnie kochasz! To tak wygląda 
Twoja wdzięczność? Ja, która clidałam cię 
uszczęśliwić, dla debie zagrzebać się w ma­
łym domku na prowincji z jedną służącą Pio­
trusiu!-

Oniemiała ze zdumienia, bo oto Piotr, pe­
łen nieprzytomnego strachu, mocował się z 
kluczem u drzwi i nie biorąc nawet kapelusza, 
’ całym impetem pognał korytarzem do wyj­
ścia. Sam nie wiedział, jak dobiegł do dworca 
jak dygocząc z zimna i niewyspania doczekał 
się pierwszego rannego pociągu. Romantycz­
na i romansowa noc, spędzona na krakow­
skiej stacji skończyła się. Z podniesionym koł­
nierzem marynarki, dzwoniąc zębami, nie wia­
domo czy ze strachu, czy zimna wysiadł na 
swej dchej stacyjce, z ulgą powitał brzęk ta­
bliczki „Wyjśde na prawo". Obejrzał się z 
niepokojem po mglistym i śpiącym peronie, 
odwinął kołmerz i z lekkim sercem uratowa­
nego spod szubienicy zamknął za sobą drzwi 
na pięterko, z jakże rozkosznym napisem: 
„Osobom obcym wstęp wzbroniony!"

Halina Leszczyńska.

Restauracja „S AVOY”— SHlSlOl, 3 Mffi 8.
Telefony: 627.35 I 619.01

1$
STALE NA SKŁADZIE
zawsze świeży kawior astrachański: ziarnisty, prasowany i czerwony 
żywe ryby,i bakłażany.

DZIŚ
SPECJALNOŚĆ KUCHNL

Krupnik na dróbkach
Pularda w potrawie z ryżem 
Polędwica szpilkowana z rożna 
Comber cielęcy pod beszamelem

ZAGŁĘBIA
KALENDARZ DNIA

26
Wtorek

Polikarpa b. m.
Słowiański: Skarbimira
Słońca wsch. 7.27, zach. 16.11ę, , Dtonca wscn. zacn.

5 L CZeO Ksi*̂ Ca 'V£Cil- 16’18' «• 6.54

HISTORIA PODAJE:
1699 Zawarcie w Karłowicach pokoju między 

. Polską a Turcją i odzyskanie Kamieńca 
Podolskiego.

1736 Abdykacja króla St, Leszczyńskiego.
1919 Pierwsze wybory do Sejmu Ustawodaw­

czego.
1934 Uchwalenie przez Sejm nowej Konsty­

tucji. — Zawarcie polsko-niemieckiego 
paktu o nieagresji.

PRZYSŁOWIA:
„Gdy w styczniu niebo grzmotem się głosi, 
To po wsiach ludzi śmierć w tym roku 

skosi".

Teatr Miejski w Sosnowcu
Dziś dnia 26 bm. o godz. 19 przedstawienie 

dla zespołów robotniczych komedia muzycz­
na R. Benatzk/ego p. t. „ROZKOSZNA 
DZIEWCZYNA".

Wolne stanowiska 
SĘDZIOWSKIE

W ostatnim numerze Dziennika Urzę 
dowego Ministerstwa sprawiedliwości 
zostały ogłoszone wolne stanowiska w 
sądownictwie w następujących miejsco 
wościach: sędziów okręgowych w Gro- 
dnie/w Grudziądzu, w Lublinie, w Ło­
dzi, w Nowogródku, w Sosnowcu i w 
Tarnowie; sędziów śledczych: w Rów­
nem; sędziów sprawujących kierownict 
wo sądu — w Brzeżanach, w Mości­
skach, w Niepołomicach, w Sieniawie, 
w Sądowej Wiszni; sędziów grodzkich 
w Bełzie, w Bodzentynie, w Janowie 
(woj. lwowskie), w Korcu, w Kutach, 
w Łohiszynie, w Łunińcu, w Mlynowie 
w Mostach Wielkich, w Niemirowie, w 
Podhajcach, w Przemyślu, w Sierpcu, 
w Skawinie, w Szczercu, w żółkwi i w 
żywcu; przewodniczących sądów pracy 
we Lwowie i w Łodzi.

------oOo— ■
X KOLĘDA W SOSNOWCU. Dziś, we 
wtorek, dnia 26 bm. od godz. 11 rano 
ul. 3 Maja, początek od ul. Piłsudskiego 
prawa strona aż do Wawelu jeden 
ksiądz i równocześnie od Wawelu po 
prawej stronie od ul. Piłsudskiego dru­
gi ksiądz, a od godz. 14 ul. Kołłątaja 
trzeci, ksiądz. Przy tej okazji księża od 
bywający kolędę będą przyjmowali za 
pokwitowaniem dobrowolne ofiary na 
dalsze odnowienie kościoła.

GŁOSY
(Fragment s „ECCE HOMO").

Jedna z matek: >
Daj chleba! \
Dziecku mojemu go trzeba ■>
Jak lampa bez oliwy »
Dusza w wyschniętym gaśnie rfeftą. - 
Daj chleba!

Inna:
Daj niewiele, 
daj nie do syta. 
Łapczywość w nas dawno zabita —• 
daj tyle — aby nie czuć 
jak głód rozrywa wnętrzności, 
jak szpik wysycha w kościach 
i zwiędłe dało oblatuje s kości—

Jeszcze inna:
Daj okruch jeden, 
daj tyle, aby mieć siłę cieszyć się tym, 
że coś jeszcze cierpi, 
tym, że coś jeszcze żyje.

Ewa Szelburg-Zaremhina.

BADAMY BEZPŁATNIE 
odbiorniki i lampy (niezależnie od marki) 

w domu u klientów.
Udzielamy porad, jak poprawić odbiór.

Zażądaj przysłania radiot*«hnika  * firmy

OPTOFOT Sosnowiec, 3-MaJa 11
tel. 61994 16

Odznaczenie 185 hutników
NA ŚLĄSKU

W ub. niedzielę w sali śląskich Tech­
nicznych Zakładów Naukowych w Ka­
towicach odbyła się uroczystość deko­
racji dyplomami i odznacz-.r-imi Mini­
sterstwa przemysłu i handlu 185 hutni 
ków, którzy przepracowali nlepraerwa- < 
nie w jednym zakładzie 25 lat i wykflr 
zali się zasługami o charakterze społe­
cznym.

W uroczystości wzięli udział woj. dar. 
Grażyński, starosta katowicki dr. Seid- 
ler, oraz liczni przedstawiciele śląskie­
go hutnictwa. Odznaczeni oprócz dyplo 
mów i odznak otrzymają po 50 zL

Cena chleba
BEZ ZMIANY.

Wczoraj odbyło się w Sosnowcu po­
siedzenie komisji cennikowej. Piekarz® 
wystąpili z żądaniem o podwyższenie 
cen chleba o 2 grosze na kilogramie.

Komisja nie uwzględniła żądań pie­
karzy, motywując to tym, że ostatnie 
notowania giełdowe nie wykazują wzro 
stu cen żyta.

Ceny chleba pozostają za tym be® 
zmiany.

X O ZAWARCIE UMOWY ZBIORO­
WEJ. Dzisiaj odbędzie się w Inspekto­
racie pracy w Sosnowcu konferencja w 
sprawie zawarcia umowy zbiorowej z 
robotnikami Belgijskiej fabryki szkła 
w Ząbkowicach.

Dzisiaj odbędzie się konferencja z 
robotnikami wapienników „Eltes" w 
Będzinie w sprawie podwyżki płac.
X RADA MIEJSKA W CZELADZI. — 
W czwartek tj. 28 bm. odbędzie się po­
siedzenie Rady miejskiej w Czeladzi.
X WYKŁADY PRAWA WEKSLOWE­
GO. Kierownictwo sekcji kulturalno- 
oświatowej Koła młodzieży pracowni­
czej przy odziale Polskiego Zw. zaw. 
prac, przem. i handl. Rz. P- w Sosnow­
cu zawiadamia wszystkich członków 
Związku i Koła młodzieży, że w dniu 26 
bm. tj. we wtorek o godz. 19 rozpoczy­
nają się wykłady prawa wekslowego, 
handlowego i podatkowego. Wykłady 
odbywać się będą w lokalu oddziału — 
Związku, ul. Sienkiewicza nr. 17a I p. 
Wszyscy zainteresowani proszeni są o 
punktualne przybycie na wykład. Wy­
kłady prawa odbywać się będą raz w 
tygodniu we wtorki o godz. 19 aż do 
odwołania.
X TRADYCYJNA ZABAWA. PZZPP. 
i H. oddział w Dąbrowie Górn., urzą­
dza w dniu 1 lutego to. w salonach 
miejscowej Resursy, „Tradycyjną za­
bawę z kotylionem". Stroje wizytowe. 
Wejście dla pań 2 zł. dla panów 3 zł. 
członkowie Związku 2 zł. Studenci Wyż 
szych Zakładów Naukowych i Szkoły 
Górniczo - Hutniczej 1.50 zł. Kancela-

■ ria Związkowa mieści się przy ul. Sień 
kiewicza 3 (2-gie piętro) która otwar-

■ ta jest codziennie w godz. wieczornych 
' od 7 do 9. Tam można otrzymać zapro- 
‘szenis.
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1’REWtERA W TEATRZE

„To więcej niż miłość**
W. Bus-Feketego

Młody rokujący wielkie. nadzieje 
na wyzłość chemik dr Jerzy Wagner 
jest asystentem prof- CzenmaJka na po- 
litechcice. Na przeszkodzie do jego 
wielkiej kariery stoi brak piemędzj, 
jednocześnie jego osoba jest narażo­
na na miłosne ząpędy Klary Moou, 
słuchaczki pierwszego kursu chemii na 
politechnice, córki bogatego właści­
ciela fabryki chemicznej, jednak p. 
asystent na te zalety jest meczały, 
gdyż ma przyjaciółkę dT med. K. Ma- 
ChalM która leczy raczej z mdositt- 
dzia, niż dla; pieniędzy. Kochają się od 
szeregu lat. Sprytna przyjaciółka po­
stanawia po prosta ^wypożyczyć 
przyjaciela pięknej studentce, aby mu 
umożliwić dalszą pracę nad wynalaz­
kami- Jednego tylko nie przewidziała 
a mianowicie, że sprawa może przyjąć 
całlkieim inny obrót i że w konselkiweo- 
cji swego niedorzecznego planu, pod 
wpływam zresztą gorących słów prof. 
Czeranaka, będzie zmuszona zrezygno­
wać ze swego przyjaciela na zawsze, 
A wszystko dla nauki...

Główna rolę dr J. Wagnera odtwo­
rzył p. Krotkę, dorzucając jeszcze je­
den Iw do swego bogatego repertua­
ru B. dobrą Klarą Momti była p. ń- 
nusiakówna, natomiast jej rywalka 
p. Jasnorzewska, poza dobrą na ogoł 
całością w momentach dramatycznym 
ea b. nadużywała głosu. Oobry typ 
dziewczyny lekikcih obyczajów data 
p. Szczęsna. Doskonale wypadł p. Ko- 
chaoowicz w roli wiecznie roztartgnio- 
nego prof. chemii. Reszta zespołu pp 
Arciszewska, Gołaszewski, Cornobis, 
Erwan, Nawrocki, Kostrzyński i Bie­
lecki na wysokości zadania.

Zastępca

Przerwanie nauki
N SZKOLE ĆWICZEŃ PRZY SEMIN.

Z powodu mrozów 20 st. i choroby 
trzech nauczycieli nauki wszkole ćwi­
czeń przy państw. seminarium nauczy­
cielskim w Sosnowcu w dniu 26 i 27 b. 
m., to jest we wtorek i środę nie będzie.

Dyrektor zakładu^ Władysław Mazur- 

Poszukiwane osoby 
KTÓRE MOGĄ JECHAĆ DO BELGII.

Poszukuje się osób niżej wymienio­
nych: Polak Cecylia, ur. w Grębowie —
12.4. 1902 r., Omelan Anna, ur. Wielka 
Werbrycha dn. 8.9. 1914 r., Maciejew­
ska Maria-Melania, ur. w Sosnowcu dn. 
23.2. 1903 r., Stempień Jadwiga, ur. w 
Dębicach dn. 23.12. 1872 r, Skrobańska 
Władysława, ur. w Kani dn. 18.6. 1909 
r., Ptak Julianna, ur. w Kopciu dn. 8.12 
1921 r., Ochej Edward, ur. 1926 r., 0- 
chel Wiktor, ur. 1928 r., Ceglarska Ro­
zalia, ur. w Spalę dn. 4.2. 1916 r., Ło­
pata Anna, ur. w Zakrzowie dn. 23.10. 
1910 r., Nakiela Józefa, ur. w Czerni­
cach, Misiówna Jadwiga, ur. w Skomli­
nie dn. 28.7. 1909 r., Kowalczyk Stani­
sława, ur. w Kraszewicach dn. 6.10. 
1913 r„ Dus Marianna, ur. w Niwl- 
skach dn. 25.3. 1907 r., Powirska Anna 
ur. w Łęgu 1.4. 1913 r., Morgist Anna, 
ur. w Friedrichsgratz, dn. 18.2. 1911 r., 
Dec Apolonia, ur. dn. 18.6. 1926 r., Ma- 
łodzińska Zofia, ur. w Zarównie, dn.
14.4. 1914 r., Szewczyk Maria, ur. w 
Dębiczach, Trzeciak Katarzyna, ur. w 
Kraszewicach dn. 25.9. 1906 r., Rutko­
wska Zofia, ur. w Pomianach dn. 25.5. 
1913 r.» Różanek Eleonora, ur. w Pod­
zamczu dn. 31.2. 1902 r., Pierucka-Sa- 
necka Teofila, ur. w Okarben (Niemcy) 
dn. 3.4. 1917 r. Michałowicz Ksawer, 
ur. w Schamhorst dn. 18.9. 1905 r., 
Gias Anna, ur. w Laczkach dn. 1.6.1902 
r. Wyżej wymienieni mogą otrzymać 
wizy belgijskie na wjazd do Belgii.

W związku z tym powinni zgłosić się 
do Syndykatu Emigracyjnego lub jego 
oddziałów jaknajprędzej celem uzyska­
nia bliższych informacyj i załatwienia 
formalności wyjazdowych.
X Z LEKTORIUM^POWSZECHNEGO 
W SOSNOWCU. W środę, dnia 27 bm. 
wygłosi p. prof. Stefan Piotrowski w 
sali Domu społecznego przy ul. Żytntaj 
10 na Pogoni ciekawy odczyt pt. JL li­
teratury egzotycznej “. Początek putkto 
alnie o godz. 7 wiecz. Wstęp dl-" wszy­
stkich wotoy.

Pierwsze „małe mątwy5’
Ostatni etap reformy szkolnictwa

Na podstawie informacyj, jakich za­
sięgnęliśmy w tej sprawie rozporządze­
nie ministra WF i OP ukazać się ma 
w połowie luteigo.

Egzaminy końcowe miają być prze­
widziane tylko w wyjątkowych wypad­
kach. O ile uczniowie wykazywać bę-

gc roku. O ile jednak z jaibichlkoJwiek 
przedmiotów oceny będą niedostatecz­
ne — zarządzenie będą egzaminy.

Świadectwa, które po raz pierwszy 
uzyskają uczniowie w roku bieżącym, 
nie będą nosiły aa®wy „małych matur’*'  
jednak będą odpowiadały temiui poję 
ciu. Świadectwo z ukończenia łnklaso- 
wego gimnazjum będzie wystarczają­
ce dla uzyskania ulg w wojsku, dla o- 
trzymlauia stanowisk na niższych czcze 
blach administracyjnych itd. oraz dla 
wstąpienia do liceum, betz jakichlkol- 
wiek dodatkowych egzaminów, o ile 
uczniowie będą obcięli (kontynuować 
naukę.

W tej chwili ustala się na terenie 
Ministerstwa typy wszystkich liceów, 
jąkóe powołane zostaną do życia w 
końcu bieżącego roku szkolnego.

W większych miastach mają być za­
łożone licea adiminietracyjnio-ubezpie- 
czeniowe, których zadaniem było by 
ipralktycsne i teoretycznie przygotowa­
nie młodzieży do służby w admiiniistra-
ciii .państwowej, samorządowej i za- 
kłaidlach ubezpieczeń społecznych. Li­
cea te będą m. ip. korzystać z wyfcla- 

. _ .... ,__ , .. dowców, 'których dostarczą ZUS, za-
dą w ciągu roku dostateczne postępy— kład ubezpieczeń wzajemnych, insty- 
otrzymają świadectwa wyłącznie na/tut społeczny itd.
oodstawie ocen nanczyciiełskich z całe-*

Uroczysta dekoracja p. Wołowca
orderem „Yirtuti Militari"

W bieżącym roku nastąpi realizacja 
ostatniego etapu reformy szkolnictwa 
średniego, rozpoczęta przed czterema 
1 uy. Nowego typu gimnazja czterokla­
sowe wydadzą w tym roku pierwsze 
świadectwa siwym absolwentom, któ­
rzy z kolei będ^ moigli starać się o 
przyjęcie do liceów dwulklaisowych, za- 
stępiuijiących dawne 7 i 8 klasy gimna­
zjalne.

Sprawa ta interesuje w wysokim stop 
miu najszersze koła rodziców i ucz­
niów. Mimo bowiem, iż do 'końca rojku 
szkolnego pozostało już tylko pięć 
■miesięcy, dotychczas nie wyjaśniono ® 
rzędowo, jak przedstawiać się będzie 
zakończenie roku, czy absolwenci bę­
dą musieli zdawać egzaminy końcowe 
i jakie, czy świadectwa ich- będą rów­
noznaczne z t. zw. małą maturą i na 
jakich warunkach przyjmowani będą 
do liceów.

W ulb. niedzielę na Rynku w Kato- 
w fach odbyła się niezwykłą j rzadka ■ 
uroczystość o charakterze wojskowym. 
Było nią odznaczenie orderem ,,V;rtur 
ii Miliibari1* w z górą piętnaśc e lat po 
ukończeniu wojny Munmąńczyka, sićr 
żanta rezerwy Jana Wołowca, obecnie 
pracownika wydziału mechanicznego 
kopałnj Jowisz w Wojkowicach Ko­
mornych.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeń­
stwem w kościele garnizonowym w 
Katowicach, w którym udział wzięła 
kompania honorowa miejscowego pal­
iku z pocztem sztandarowym oraz de­
legacje longanózacyj pół'wojskowych 
również ze sztandarami, dalej przed­
stawiciele wojskowości, władz oań- 
stwowych i miejskich oraz społeczeń­
stwa. Podniosłe kazanie wygłosił ks. 
'major Bombas.

Po mszy św. kompania honorowa od- 
miaszerowała na Rynek, gdzie przyby­
ły również , delegacje orfganizacyj i 
stowarzyszeń. Wokół ryulku i u wylo­
tów przyległych ulic zebrały się tłumny 
publiczności.

O godz. 11 jprzytbyl dowódca dywizji 
śląskiej pik. Sadowski, a wkrótce póź­
niej wojewoda śląski dr Grażyński o- 
raz przedstawiciel ministra spraw woj 
skowych plik. Skokowski.

WYMIAR ZASIŁKÓW
dla bezrobotnych pracowników umysłowych

Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
wyjaśnia, że podstawą wymiaru zasił- 
tou dla pracowników umysłowych z 
powodu braku pracy jest przeciętna 
płaca z ostatnich 12 miesięcy składko­
wych przed utratą zajęcia. Zasiłek dla 
pozostających bez pracy składa się z 
zasiłku, zasadniczego i z zasiłku! roy 
dzianego. 7asilelk zasadniczy wynosi 
dla samotnych 308/», a dila utrzymują­
cych rodzinę 4O°/o podstawy wymiaru.

Zasiłek rodziany wynosi 4®/« podsta­
wy wymiaru dla każdego miezairobku- 
jącego i pozostającego na utrzymaniu 
uibezpieczomego członka jego rodziny. 
Zasiłek rodzinny nie może przekco-zyć 
wysokości zasiłku zasadniczego.

Za członlkóiw rodziny uważa się: 1) 
malżoulka; 2) dzieci i dalszych zstęp­
nych# pasierbów, braci i siostry — 
n-szystitóch do 18 lat żyda, a ponad 18 
do 24 lat tylko w tych wypadkach lub 
mających pnawa publiczności, lub bez 
w^gilęan •'a wto*  o ile «ą niezdcltni do 
za róbkowatnia wskutek ułomności cie­
lesnej względnie umysł xwęj i ulom- 

‘inośc ta powstała przed osrągnięcien

O likwidację strajku
W „PROTONIE**

Dzisiaj odbędzie się w inspektoracie 
pracy w Sosnowcu jeszcze jedna konfe­
rencja w sprawie likwidacji trwające­
go już drugi miesiąc strajku okupacyj­
nego w fabryce drutu „Proton" w Bę 
dżinie.

W fabryce pozostaje obecnie 18 ro­
botników, gdy w pierwszych tygod­
niach strajku przebywało ich tam 27,

Dwa pożary
W SOSNOWCU

W ciągu wczorajszego dnia miejska 
straż pożarna w Sosnowcu wzywana by 
ła dwukrotnie do pożarów.

Rano o godz. 9 w sklepie Arena Bi- 
renfelda przy ulicy Modrzejewskiej 12 
od silnie nagrzanego piecyka żelaznego 
zapaliła się drewniamia ściana. Przybyła 
straż ugasiła ogień w zarodku.

O godz. 12 w południe wskutek zapró 
szenia ognia wybuchł pożar w piwni­
cach domu kopalni Wiktor w Milowi- 
cach przy ul. Podjazdowej 8. Ogień 
straiwił znajdującą się tam słomę, drze 
wo oraz zniszczył zapasy zimowe ro­
botników.

Przybyła straż ogień ugasiła.

OFIARY
Zamiast kwiatów z okazji 25-lecia zaślubin 

Franciszki z domu Jałowieckiej i Franciszka 
Pietranka — przeznaczają zł. 5 (pięć) na 
Pomoc zimową — Marliccy i Hołajowie.

Po złożeniu raportu przez drcę kom­
panii honorowej sierż. Wołowiec wy­
stąpił przed front obok pocztu sztanda­
rowego.

Do wyprężonego sierż. Wołowca pod­
szedł pułk. Skofcowsiki a przypiął mu 
na piersi order „VirtuŁi Milttari", 
■przed wieloma innymi odznaczeniami.

Kompania honorowa pręzectoje 
broń. Sztandar palikowy chyli się, gdy 
sierż. rezerwy powtarza rotę przysię­
gi za pułk, b-kokowsk-im, który mówi: 
..Naczelny Wódz mianuje Was Kawa­
lerem Orderu Virtuti Militari. Masz 
nadal świecić przykładem męs-wa i 
wierności Ojczyźnie'*.

Potem następują słowa przysięgi. 
Orkiestra gra hymn narodowy.

Podniosły akt dekoracja skończony.
Wzruszony Murmańczylk przyjął 

gratulacje od p. wojewody, prezyd 
ta miasta dr Kocura, oficerów, dyr. 
Sawickiego im. Związku Sybiraków, 
przyjaciół, towarzyszy i in.

W chwile później przed odznaczo­
nym sierż. Wołowcem i płk.. Skokow- 
śkiim' przedefilowała kompania hono­
rowa.

Pięjktna uroczystość została na tym 
zakończona, pozostawiając w pamięci 
jej uczestników silne i na długo nie 
zapomniane wrażenie.

14I0TŁA SYMBOLICZNA
Symbolem „reksistów", czyli faszystów bel­
gi jsldch jest miotła. W miotły też uzbrojona 

jest gwardia ich wodza, Leona Degrelleś.

1'8 lad życia; 3) wstępnych (rocteiców, 
dziadków i t.d.).

Na otkres przejściowy wysokość za- 
siłkiui z powodu braku pracy zmniej­
szona zestala w sposób proigresywny 
od 5 dó 25% z wyjątkiem zasiłków,, 
przyznawanych od podstawy wymiam. 
cieiprzekraczającęj zł. 120. Zasiłelk z 
powodu braku pracy nia może być 
niższy od 30 zł. miesięcznie lub mniej­
szy otł postawy wymiaru zasiłku, jeśli 
jest ona niższa od tej kwoty.

„Ksiądz" i kosmetyka
Na stronie trzeciej dodatku „Przy­

byli i zmiany podczas druku* - książki te 
lefonicznej okręgu krakowskiego i śląs­
kiego na 1937 r. znajduje się pod Hterą 
„H“ numer telefonu i adres następują­
cego abonenta:

68342 Huszno Andrzej, ks.,'zioła 
lecznicze i kosmetyka, Dąbrowa 
Górnicza, Kościuszki 9.

Bez komentarzy...

PROGRAM RADIOWY
WTOREK 26 STYCZNIA 1937 R.

6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 6.03 
Różne marsze (płyty). 6.33 Gimnastyka. 6to 
Muzyka (płyty). 7.30 Różne instrumenty 
(płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 11.30 Audy­
cja dla szkół, a) „Oj śmiał się chleb, śmiał" 
obrazek Ewy Szelburg - Zarembiny, b) „Ko­
lędy". 11.57 Sygnał czasu, hejnał. 12.03 Wir­
tuozi fortepianu i skrzypiec (płyty). 12.50 
„Ogrodnik śląski": „Przegląd nowości w świe 
cie roślin ogrodowych" — pogadanka. 13.00 
Koncert życzeń. 13.15 Muzyka taneczna (pły­
ty). 13.58 Wiadomości giełdowe. 15.00 Wia­
domości gospodarcze. 15.15 Koncert reklamo­
wy. 15i35 Chwilka społeczna. 15.40 Lekcja 
języka polskiego. 15.55 Piosenki włoskie 1 
hiszpańskie (płyty). 16.15 Skrzynka PKO. 
16.30 „O szarej godzinie" (płyty). 17XX) „Dni 
powszednie państwa Kowalskich" — powieść 
mówiona. 17.15 „Grają dzwony Kopenhagi*  
aud. muz. w ukł. Stan. Roya. 17.50 „Grzecz­
ność" — monolog. 18.00 Pogadanka aktual­
na. 18.10 „Sport w miastach i miasteczkach*  
pogadanka. 18.20 Skrzynka ogólna.. 18.80 „E- 
migrant" — nowela Bohdana Lekszycldego. 
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 „Dyskutuj­
my": „Nasi maturzyści". 1920 Kooc«rt roz­
rywkowy w wyk. Małej ork. P. R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego z udziałem solistów 
20.00 Koncert symfoniczny z Domu katolic­
kiego „Roma" w Warszawie. Wykonawcy: 
ork. symf. P. R. pod dyr. Grzegorza Fitel­
berga, Sigurd Rascher — saksofon. 22.50 
„Poeta mitów i ekstazy" — szkic Uteraclri.- 
22.45 Muzyka taneczna z kawiarni „Cafe- 
Club" ’jr Warszawie,
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Zawodowi złodzieje
W PORĘ UJĘCI.

W ub. sobotę około północy patrol 
policyjny, przechodząc ulicą Ostrcgótr- 
ską w Sosnowcu zatrzymał dwóch, za- 
wodowych złodziei Jana Gabrysia i Ire 
ususzą Jaśko z Sosnowca. .

Obaj włamywacze, jak saę okazało, 
wybierali się na robotę, o czym świad­
czyły znalezione przy nich łomy i wy­
trychy oraz worki przygotowane na

Obu włamywaczy, których .w potrę 
ajęto, przekazano do dyspozycji władz 
^ądctwych.

W ub. niedzielę policja ujęta w nędza 
me zawodowego złodzieja, Mikołaja Bo 
znana. Lazara, bez stałego miejsca za­
mieszkania, poszukiwanego od dłuższe­
go czasu w związku z dokonaniem przez 
mego szeregu kradzieży.

Od zatrzymanego odebrano rewolwer 
t zegar, które skradł dn. 21 październi­
ka ub. r. na szkodę aspiranta straży 
więziennej p. Zdanowicza w Będzinie.

Aresztowanego złodzieja przekazano 
do dyspozycji władz sądowych.

iX ZABAWA „KRÓLEWIANEK1. Tra­
dycją lat ubiegłych Koło absolwentek 
przy żeńskiej szkole handlowej im. Kr. 
Jadwigi w Sosnowcu urządza w Srebr­
nej sali Adrii zabawę karnawałową. — 
Miłe wspomnienia po zeszłorocznych za 
bawach absolwentek - królewianek od­
nowimy w dniu 6 lutego 1937 r. Po za­
proszenia prosimy zgłaszać się do se­
kretariatu szkoły — tel. 61.473.
X KTO MOŻE JECHAĆ DO BRAZY­
LII. Zgodnie z przepisami emigracyj­
nymi, zezwolenia na wjazd i osiedlenie 
eię w Brazylii mogą uzyskiwać rolnicy 
którzy są wezwani przez właściciela za­
grody i należą do najbliższej rodziny, 
lub też zawarli z jednym z towarzystw 
fcoloniziacyjnych umowę na kupno dział 
ki. Na podstawie tego rodzaju umowy 
władze brazylijskie wydawać będą zez­
wolenia na lądowanie. Wysokość go­
tówki, potrzebna na wyjazd do Brazylii 
zależna jest od umowy z przedsiębiorst 
wem kolonizacyjnym. Imigranci nierol- 
uicy, samotni, lub z rodzinami, mogą 
uzyskać prawo wjazdu do Brazylii, o 
ile przedstawią dodatkowo w konsula­
cie dowody, że mają na utrzymanie — 
2000 mli®, dla dzieci od lat 12 i 20,00 
mlrs. dla osób starszych

Sport |
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77 obecności 8 tys. widzów rozegrany został 
w Berlinie mecz bokserski o mistrzostwo Eu­
ropy w wadze lekkiej. Obrońca tytułu, Włoch 
Tamagniui, pokonał mistrza Niemiec Kretzsch 

mera na punkty w 15 rundach.

HOKEJOWE MISTRZOSTWA POLSKI
W niedzielę rozpoczęły się okręgowe roz­

grywki hokejowe o mistrzostwo Polski. Dały 
one następujące wyniki:

Warszawianka — ŁKS 3:2 (2:0, 0:1, 1:1). 
AZS (Warszawa) — Ognisko Wilno) 0:0. 
Pogoń (Katowice) — Czarni (Lwów) 5:1. 
Cracovia — KTłj (Krynica) 4:0.
Dzięki temu zwycięstwu Cracovia zdobyła 

mistrzostwo Okręgu.
AKADEMICKIE MISTRZOSTWA 
NARCIARSKIE

W Krynicy odbyły się akademickie narciar­
skie mistrzostwa Polski.

Mistrzem akademickim Polski w kombina- 
jdji norweskiej został Orlewicz Marian (Wi- 

Zakopane) z not® 453,7,

STRAJK ROBOTNIKÓW FABRYK SAMOCHODOWYCH W AMERYCE
W Ameryce, jak wiadomo, wybuchł olbrzymi strajk robotników w fabrykach samochodów. 

Gmachów fabrycznych strzegą posterunki gwardii narodowej.

W skokach otwartych pierwsze miejsce za­
jął Eie Niels, znakomity skoczek norweski 
226.4.

Zespołowo najlepszym klubem akademic­
kim na zawodach okazał się AZS (Kraków), 
zdobywając 63 pkt, 2) AZS Wilno 39, 3) 
AZS Lwów 17.
MISTRZOWIE KLASY B W HOKEJU

Po ostatnich mistrzowskich rozgrywkach w 
hokeju w klasie B okręgu śląskiego wyłonie­
ni zostali mistrzowie w poszczególnym gru­
pach.

W grupie I mistrzem został Śląsk Święto­
chłowice, w grupie II — 09 Mysłowice, w gru

8-Ietni chłopiec złodziejem
za namową 13-Ietniego żydziaka

Niejednokrotnie pisaliśmy juiż o za­
trzymywaniu przez policję zawodowe 
go złodziejaszka 15-letniego Abrama 
Glejcera, zamieszkałeigo w Będzinie 
przy ul. Prez. MościoKieigio 25.

Glejcer, pomimo młodego wieku 
ma już ca sumieniu wiellką Hcztbe kra­
dzieży, przeważnie kieszonkowych. Za 
trzymywany przez policję zostaje za­
zwyczaj wkrótce zwolniony jaiko nie­
pełnoletni, aby nadal uprawiać swe 
złodziejskie rzemiosło.

Dziwnym doprawdy wydaje się, że 
notorycznego izłodziejaszikla, kitórym. 
jalk można przypuszczać, nie opiekuje 
się wcale jego rodzina, nie umieszczo­
no dotychczas w domu poprawczym.

Sądzić jednak należy, że. po ostat­
nim wyczynie Glejcera,, o którym pi- 
szemy poniżej, zostanie on wreszcie 
izolowany i umieszczony w domu po­
prawczym.

życie GOSPODARCZE
Podział kontyngentów przywozowych 

pomiędzy firmy z Kieleckiego
W dniu 20 stycznia rb. odbyło 6ię_w. 

Izbie przemysłowo - handlowej w So- 
ćuow ciu pod przewodnictwem dyrekto­
ra Izb-y K. Gadomskieigo, posiedzenie 
regionalnego Komitetu przywozowego 
przy labie sosnowieckiej, na którym 
dokonano podziału pomiędzy poszcze­
gólne firmy z terenu województwa 
Kieleckięeo szeregu kontyngentów re­
gionalnych.

W szczególności podzielone zostały' 
następujące' kontyngenty: śruta sojo­
wa z Danii, pieprz i cynamon / Indii 
Holenderskich, konserwy rybne z Por 
tugaliń rodzynki z Cypnu, pieprz i zie­

Kronika gospodarcza
TOW. KOLEJOWE POLSKO-FRANCU­

SKIE. .Dnia 27 bm. odbędzie się w Paryżu po­
siedzenie rady zarządzającej i komitetu wy­
konawczego Tow. kolejowego francusko-pol­
skiego, którego udziałowcami są państwo pol­
skie i koncern' Schneider-Creusot. Na posie­
dzeniu tym ustalony będzie m. in. plan budo­
wy linii kolejowej Herby Nowe — Gdynia. 
Plan ten łączy się ściśle z uzyskaną ostatnio

pie III — Unia Sosnowiec, w grupie IV — 
Dąb.

Wkrótce drużyny te rozegrają eliminacyj­
ne spotkania o awans do klasy A, przy czym 
KS 09 Mysłowice gra z Unią sosnowiecka, a 
KS Dąb ze Śląskiem z Świętochłowic.

Odbywać się będą po dwa spotkania, przy 
czym zwycięzcy zmierzą się na tych samych 
warunkach w finale.
IKP (ŁÓDŹ) — KS OSTROWIEC

Mecz o drużynowe mistrzostwo Polski ro­
zegrany w niedzielę w Łodzi zakończył się 
zwycięstwem łodzian w stosunku 13:3. Dzięki 
temu zwycięstwu łodzianie zakwalifikowali 
się obok Warty, HCP i Okęcia do finału mi­
strzostw drużynowych Polski.

W ub. sobotę Glejcer przybył na go­
ścinne występy do Sosnowca, Tutaj, 
spłukawszy na ulicy ośmioletniego 
chłopca Zdzisława Kosteckiego, za.pro 
wadził go do budynkupocztowego i 
namówił do kradzieży pieniędzy Jed­
nemu z interesantów,

Glejcer, rutynowany złodziejaszek 
umiał talk przekonywująco przemówić 
do ośmioletniego dziecka, że to skra- 
dło Henrykowi Przyszecfciemiu z Wo­
łomina 58 zł. z kieszeni.

Poszkodowany spostrzegł jednak 
kradzież w porę, dzięki czemu zatrzy­
mano małego chłopca złodzieja oraz 
jego „nauczyciela'4 Glejcera.

Przesłuchany 'przez policję oś-nio- 
łetni malec z płaczem Opowiedział,, że 
do kradzieży namówił go Glejcer.

Obu chłopców, po przesłuchaniu — 
zwolniono.

le angielskie s kolonii amgieteich, cy­
namon z Ceyloinu, goździki, kwiąt goź­
dzikowy, herbata z klomii angielskich, 
masło kakaowe z Holandii, satafoaua, 
korzeń ryżowy, piasawą, tłuszcze my- 
dferiskie, szmaty, wełna prana.-’ odpad­
ki wełniane z różnych krajów.

W najbliższych dniach zainteresowa­
ne firmy otrzymają z Iztby zawiadomie­
nie o przydziale i opłatach mawpufa- 
cyjnych na rzecz Ministerstwa prze­
mysłu i handlu, po wysłaniu których 
Izba wystawi firmom odnośne pozwo­
lenia przywozu. 

we Francji dla towarzystwa pożyczką w Wy­
sokości 540 md. fr. Suma ta będzie użyta na 
zakup w Polsce materiałów niezbędnych do 
wykonania programu robót kolejowych, oraz „ —
na przejęcie od PKP odpowiedniej ilości, ta- Zawierciu pożar, który powstał od pie- 
ton,, kolejowego. Wobec dojściedo etatta cyka gjg halki. PoŚST .
drugiej transzy pozyczta francuskiej na roz-l f, • ,budowę magistrali węglowej Śląsk - Gdynia, | stłumiono w zarodku. Straty meznaczzne 
należy się spodziewać przejścia w końcu rb.

przez Tow. kolejowe francusko-polskie eks­
ploatacji wymienionej linii kolejowej od pol­
skich kolei państwowych.'

PODWYŻSZENIE EMISJI BILETÓW 
SKARBOWYCH. Rada ministrów uchwalił^ 
na ostatnim posiedzeniu projekt ustawy, upo­
ważniającej rząd do podwyższenia kwoty e- 
misji biletów skarbowych z 300 do. 150 milio­
nów zł. Projekt tej ustawy pozostaje w związ­
ku z utrzymującą się od pewnego czasu płyn­
nością instytucyj kredytowych, zwłaszcza o- 
szczędnościofwydi, co powoduje z ich stroni 
zapotrzebowanie na bilety skarbowe, będące 
— jak to wykazała praktyka — najdogod-J 
niejszą formą dla krótkoterminowych lokat. 
Dotychczasowa wysokość emisji biletów skar­
bowych, ustalona na 300 mil. zł., nie pozwa^ 
lała na zaspokojenie tego rodzaju popytu ze 
strony rynku pieniężnego.

ZAWIERCIA
Pożegnalne posiedzenie

RADY MIEJSKIEJ W ZAWIERCIU.
W związku z wyjazdem z Zawiercia 

prezydenta Jana Szczodrowskiego, któ­
ry w dniu wczorajszym objął już urzę­
dowanie w Częstochowie, w ub. sobotę 
odbyło się plenarne nadzwyczajne po­
siedzenie Rady miejskiej w Zawierciu 
na którym po raz ostatni przewodni­
czył prez. Szczodrowiski.

Na posiedzeniu tym b. prezydent m. 
Zawiercia złożył Radzie szczegółowe 
sprawozdanie za czas swego urzędowa­
nia oraz pożegnał się z Radą miejską, 
dziękując za współpracę. Następnie 
przemawiał wiceprezydent p. Góralczyk 
który wspomniał o zasługach prezyden 
ta Szczodrowskiego, po czym zwrócił 
się do Rady miejskiej, iż obejmując 
funkcję prezydenta m. Zawiercia prosi 
Radę o ta sympatię, jatką okazano p. 
prezydentowi Szczodrowskiemu.

W imieniu klubu gospodarczej odbu­
dowy m. Zawiercia żegnał prez. Szczo­
drowskiego ks. kanonik Boi. Wajzlesr. 
W imieniu, klubu PPS. wygłosił poże­
gnalne przemówienie p. radny Czesław 
Mendraszek.

----- ooo-----
X OSOBISTE. Do Zawiercia przybył 
nowoniianowany komendant powiaito- 
wy WF. i PW. p. kapitan Prus z 27 p.p. 
z Częstochowy.
X UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO- Z 
okazji obchodu „Dnia, Polaka za grzni- 
cą“ i zbiórki na szkolnictwo polskie za 
granicą, w ub. niedzielę w kościele pa­
rafialnym w Zawierciu odprawione zo­
stało uroczyste nabożeństwo. W ciągu 
dnia wygłoszono szereg referatów o ży 
ciu Polaka za granicą w posaczegói- . 
nych organizacjach i stowarzyszeniach.
X PIĘKNY CZYN. Grono nauczyciel­
skie szkoły powszechnej nr. 1 w Zawier 
ciu, zamiast wieńca na trumnę śp. Jana 
Nowaka dożyto na pomoc dzieciom i 
młodzieży w Zawierciu kwotę zł. 10.— 
(dziesięć).
X OPŁATEK W „LIRZE". Staraniem 
Towarzystwa śpiewaczego „Lira" w Za 
wierciu, w ub. sobotę o godz. 8 wtocz, 
w lokalu własnym odbył się tradycyjny 
opłatek.
X FILM PAPIESKI W ZAWIERCIU. 
Katolickie społeczeństwo zawierciań­
skie miało możność zobaczyć i podzi­
wiać wielki film papieski pt. „Papież 
Pius XI mówi do ciebie". Film ten wy­
świetlano w kinie „Promień" w Zawier 
ciu. Z uwagi na treść filmu poza star­
szym społeczeństwem obecna była miej 
scowa młodzież szkolna.
X ZAWIERUCHA W ZAWIERCIAŃ­
SKIM. Od paru dni na terenie powiatu 
Zawierciańskiego panują silne mrozy. 
W ub. niedzielę rano mróz wyniósł 18 
st. Wczoraj o godz. 7 rano zanotowano 
w Zawierciu 20 st. Z niedzieli na panie 
działek na terenie Zawiercia i powiatu 
panowała straszna zawierucha, która 
zwłaszcza w ogrodach wyrządziła po­
ważne szkody.
X ZNACZNA KRADZIEŻ. Margen- 
sztajn Moszek zamieszkały w Zawierciu 
(ul. Górnośląska 21) zameldował poli­
cji o kradzieży z jego pracowni przę­
dzy na sumę zł. 400. Policja prowadzi
dcci, odzewie.
X PAŻAR MAGAZYNÓW. Onegdaj 
wybuchł w magazynie kolejowym w
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ZATWIERDZENIE WYROKU 
NA KOMUNISTÓW ZABÓJCÓW

Lubelski Sąd apelacyjny rozpatrywał 
sprawę odwoławczą b. ucznia 8. klasy 
gimnazjum w Tomaszowie, Wł. Starała 
oskarżonego o przynależność do K. P. 
Z. U. i zabójstwo z wyroku partyjnego 
Jana Miękosaa. Stanił był przez sąd o- 
kręgowy skazany na dożywotnie więzae 
nie, a jego pomocnik Tomasz Król, któ­
ry mu pomagał w zabójstwie Miękosza 
na 10 lat. Sąd apelacyjny obecnie, wy­
rok sądu okręgowego w całej rozciągłe 
śd zatwierdził.
W UBRANIACH Z MLEKA 
BĘDZIEMY CHODZILI W LEGIE

Według planu konsorcjum, organizu­
jącego produkcję sztucznej wełny a 
mleka, a ściślej z lanitala, pierwsze- ma 
teriały, wyprodukowane przez nową fa 
brykę mają być wypuszczone na rynek 
już w połowie reku bieżącego. Materia­
ły ze sztucznej wełny będą ewentualnie 
zawierać domieszkę sztucznego jedwa­
biu, lub wełny prawdziwej. Jednym z 
akcjonańuszów spółki, jest sen. Hey- 
man-Jarecki znany przemysłowiec łódź 
Id. Są jeszcze inni udziałowcy z poś/ód 
przemysłowców łódzkich. Sfery rządo­
we wyraziły w zasadzie zgodę na zasto- 
suwanie pewnych ułatwień dla produk­
cją i zbytu sztucznej wełny.
PRZEMYTNICY Z KÓŁ 
TOWARZYSKICH

Władze skarbowe ujawniły w ciągu 
roku ub. kilkadziesiąt wypadków prze­
mycania zza granicy ubrań, palt itp. 
nabytych, w, firmach wiedeńskich i spro' 
wadzonych do Polski przeważnie w ba­
gażu, bez uiszczenia przypadającego da 
Straty skarbu państwa sięgają setek 
tysięcy złotych. Prowadzone dochodze­
nia są na. ukończeniu i przemytnicy 
spotkają się z nader surowymi karami 
i napiętnowaniem publicznym tymbair- 
dziej, że są to ludzie zamożni i zajmu­
jący nieprzeciętne stanowiska społecz­
ne, głównie w stolicy. W związku z tym 
rozważana jest możliwość ograniczenia 
w ogóle wyjazdów za granicę, osób, co 
do lojalności którjrch wobec skarbu są 
poważne zastrzeżenia.
REWIZJA W STRONNICTWIE 
NARODOWYM W KRAKOWIE

W piątek wieczorem i w sobotę rano 
■krakowskie władze policyjne przepro­
wadziły rewizje w lokalu Stronictwa Na 
rodowego w Rynku Głównym, przy ul, 
Kościuszki i w mieszkaniach Miku człon 
ków Stronnictwa. Poszukiwano: kolpor­
towanych ostatnio przez Stronnictwo 
Narodowe druków.
„RADCA STRON ć“ WYSTĄPIŁ 
Z „WESOŁEJ LWOWSKIEJ FALI".

Wilhelm Korabiowski, znany z „We­
sołej Fali‘‘. pod pseudonimem „radcy 
Strońcia" wystąpił z Wesołej Fali. Obe­
cnie wyjawił częściowo powody siwego 
ustąpienia. Powstało ono na tle zatargu 
wewnątrz „Wesołej Fali“, odnośnie do 
jego indywidualnego tournee po prowin 
cji. Sprawę tę oddał „radca Stronć“ 
kompetencji sądu literackiego, w skład 
którego ze strony Korabiowskiego we­
szli: Ostap Ortwin, Wiłam Horzyca i 
Maciej Freudman.
PRZECIW ZATRUDNIANIU ŻYDÓW

W Kcyni, w Wielkopolsce, odbyło się 
publiczne zebranie, na którym uchwa­
lono protest przeciwko występom ży­
dów w Radio Polskim. Zebrana żądają, 
zwolnienia żydów z Radia i oświadczają 
że odmeldują radio-odbiomiki o ile kh 
żądania nie zostaną wykonane do dnia 
31 marca 1937 r., a opłaty abonamen­
towe będą przekazywać na Fundusz 0- 
brony Narodowej

Królowa, którą dotąd jeszcze 
nazywają „uśmiechniętą księżniczką"

zjeduywał młodemu- dziewczęciu pow­
szechną sympatię. Nauczycielka jej tak 
opowiada o pierwszym spotkaniu z przy 
szłą królową Anglii.

— Było to piętoego wiosewnęgo dmia

„Uśmiechnięta księżniczka*', tak na­
zywano od najwcześniejszego dzieciń­
stwa obecną królów ę Anglii, wówczas 
jeszcze lady Elizabeth Bowes-lLyon, 
córkę barona Strathmore. Jej uśmiech

Jak przed kilkuset laty
rozpoznawano trucizny

mające rzekomo własność ostrzegania 
człowieka przed truciznami, wygrywa­
nia jej obeoności w pokarmach i napo­
jach. Służył dio tego celu ząb lelifina. 
średniowieczni autorzy zapewniają, że 
ząb ten w obecności każdej trucizny 
pokrywał się rosą,-pocił się". Podob­
ną własność miał rzekomo ząb reki­
na, a dalej drogie kamienie. Te ostat­
nie nie pocięły się wprawdzie, ąle zmie­
niały barwę, gdy znalazły 6ię w pobli­
żu. trucizny. Cały arsenał tych zębów, 
kamieni i podobnych przedmiotów 
znajdował się w kuchni każdego za- 
możntejiszejgK)' średn iowieiconiego o(by - 
watela.

Na dlwórach królewskich, ipo spraw 
dzeniu pokarmów przy pomocy róż­
nych „cudownych1* rogów i kamieni.- 
chwytano się jako ostatecznego środ­
ka kosztowania jadła przeiz zw.Tzęta 
lub służbę. Ale i ten sposób nie chro­
nił władców przed możliwością otru­
cia. pozwalał bowiem wykryć tytko 
trucizny działające szybko, a nie na­
dawał eię nip. do wykrycia ulubionej 
trucizny średniowiecza — amszeniku. 
Wiedzieli o tym niektórzy władcy. To 
też jeden z Lud/wiików francuskich, bo­
jąc się otrucia, _ żywił się przez kilka 
tygodni wyłącizmi© jajami, -własnoręcz­
nie gotowanymi a jako napoju używa! 
tvłko wody z Sekwany.

§ Z SALI SĄDOWEJ S
Fałszerz pieniędzy i spólnicy przed sądem

Bałamutne wiadomości naszych po­
przedników sprzed lat kilkuset o tru­
ciznach były przyczynią wielu trage- 
dyj. Jeden z największych lekarzy a- 
rabskich z 10 stulecia, Awiceuwua, ży­
ciem przypłacił spreparowanie sobie 
leku, zawierającego nadmierną daw-Kę 
trucizny, która w mniejszej dawce dzia­
ła leczniczo. Nie był on wyjątkiem. 
Cesarzowi Ottonowi II lekarze podali 
tak wieliką dawkę aloesu, że zmarl ękut 
kiem krwotoku jelitowego i nerkowe­
go. Papież Klemens VII uległ zatru­
ciu dymem świecy, (którą niesiionp 
przed' nim podczas procesji. Możliwę. 
że knot jej był przepojony związkami 
amseniu.

Te wypadki jako też wiele imoiyeh 
napawały średnio wiec zineigio człowieka 
uczuciem niewymownego strachu przed 
nieznanymi suibstamcjami, których spo­
życie, względnie zetknięcie się z niimi, 
powodowało śmierć. Szukano więc le- 
'karstwa, którego używanie chroniło 
by człowieka przed truciznami. Jesz­
cze nia dlwórach cesarzy rzymskich speł 
niał tę rolę oczywiście bez żadnego po­
zytywnego skutku, tak zwany „teiriak" 
czyli ,,d:riaisew4*,  mieszanina różnych 
bardzo drogich medykamentów, stoso­
wanych przez ówczesnych medyków.

Z biegiem czasu za bardziej skutecz­
ne środki zaczęto uważać substancje

W Ząbkowicach policja wpadła niedawno 
temu na trop „kuźni" fałszerskiej, mieszczą­
cej się w warsztatach blacharskich Moszka 
Dawida Sułtanika. Jak się okazało, Sułtanik 
podrabiał w prymitywny sposób 5 i 10-zło- 
tówki, które następnie puszczał w obieg w 
sklepie swej żony Sury (Fabryczna 8).

W czasie rewizji, przeprowadzonej w war­
sztatach Sułtanika, znaleziono jedynie kilka 
sztok falsyfikatów, gdyż resiztę wrzucił do 
sadzawki spólnik jego Berek Miodownik (Ząb 
kowice, Ogrodowa 3).

Do sprawy wmieszany był również restau­
rator z Gołonoga Bolesław Bochenek, oraz 
Bolesław Urban (Gołonóg, Dąbrowska), któ- 
ry wszedł w spółkę z Sułtanikieni, proponu­
jąc mu swą współpracę przy podrabianiu

Na^adli z nożem na ucznia
Ulica Legionów w Sosnowcu była kilka 

miesięcy temu widownią krwawego zajścia, 
którego ofiarą padł uczeń szkoły technicznej 
w Katowicach, 17-letni Stanisław Jaskóła, 
(Sosnowiec, Walcownia hr. Renard).

Kiedy Jaskóła ’ przechodził w towarzystwie 
swej znajomej Haliny Tylcówny (Sosnowiec, 
Legionów 1) oraz kolegi Stefana Oleśnic­
kiego (Sosnowiec, Niwecka 6), zaczepiony 
został przez dwóch pijanych mężczyzn, któ-

banknotów 20-złotowych. Sułtanik naciągnięty 
przez Urbana na kilkaset złotych, które rze­
komo miały być przeznaczone na zakup klisz 
i niezbędnych narzędzi, potrzebnych przy fa­
brykacji fałszywych banknotów, wycofał się 
z „interesu".

Wczoraj wszyscy stanęli przed Sądem o- 
kręgowym w Sosnowcu. Sąd, po przesłucha­
niu świadków, skazał Sułtanika ną 5 lat wię­
zienia, z pozbawieniem praw na lat 8, Urba­
na na rok więzienia, Miodownika na 8 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem kary na 3 la­
ta, Bochenek zaś został uniewinniony z bra­
ku dowodów winy.

Oskarżonego Bochenka bronił adw. Koe­
nig. (o).

w 1913 roku. Przybyłam na zameftś 
Glamis, siedzibę rodziców lady Eli- 
salbeth, by objąć rolę jej wychowaw­
czyni i nauczycielki języków. Mai*  
12-letniia wówczas Elisabeth wyszła kui 
wi/e uśmiechnięta. Rychło ssałyśmy 
się dobrymi przyjaciółkami. Lady Eli- 
sabeth pokazała md stajnię, a jd? 
baczyła, że kocham zwierzęta. zdobi­
łam jej serce. W leci© tego roku uda­
liśmy się do posiadłości earla (barona) 
Stratmoro, pięknego mająteczku St. 
Paule Walde nlbury w hrabstwie Hert- 
fordshire w Anglii południowej. Je­
sień spędzJ^my na rodzinnym zamku 
w Glamis, otoczonym urokiem tragedii 
maikbetowskiej. Zimę przeżywało się w 
Londynie przy St. James Square 20.

Na zamku Gł amis 22-letnia lady Eflri.- 
sabeth poznała swego przyszłego mał­
żonka1, obecnego króla Jerzego VI. Gla­
mis należy bez wątpienia do 'najpięk­
niejszych ale też najbardziej „zacza­
rowanych" żarników szkockich. O pół­
nocnej godzinie

błąilzą tu duchy ofiar Makłieta- 
szlachetnego króla Duncana i waleta- 
nago wodza jego wojsk Banco. Jest to 
jeden z najstarszych zamków. Historia 
jego sięga początków 10-go wiew. W 
jednym z korytarzy żarniku .pokazują 
do dziś drzwi., którymi wszedł Makbet 
do komnat 'króla Duncana. Otoczony ze 
wszystkich stron parkiem, łączącym 
się z wysdkodrzewem, rozległych la" 
sów szkockich, zamek Glamis posiada 
urocze położenie.

W tym o toczeniu młoda księżniczka 
przygotowała się do swej przyszłej ro­
li. Była ucze.rucą.niezwykle pilną i zdol 
ną. Jak każde dziecko angielskie, ln- 
biła księżniczka Elżbieta zabawy ca 
wolnym powietrzu. Największą jej 
■przyjemnością

było urządzanie pikników.
Gdy, tylko pozwalała pogoda, po skoń­
czonej lekcji około 4 nauczycielka i 
je j wychowanica zaprzągały do powozu 
małego ponny i z dostatecznym zapa­
sem wiktuałów jechały do rozległych 
lasów. Na leśnej polance rozpalałyśmy 
— opisuje nauczycielka — ognisk. s 
naznaczonego na prędce chrustu, na­
stawiałyśmy saigan z wodą na herbatę 
i zabierałyśmy się do spożycia przy­
wiezionych zapasów.

Powrotu córki oczekiwała zawsze mat 
ka w balu zamku. Elżbieta rzucała &ię 
matce na szyję z prawdziwie dziecięcą 
serdecznością. Życie rodzinne Stratmo- 
rów było wzorowe. Nigdy żaden incy*  
dent nie zakłócił cudownej harmonii, 
panującej w tym domu. Dzieci lubiły 
swą wychowawczynię. Nieraz — opisu­
je nauczycielka — bobrowaliśmy współ 
nie po wszystkich zakamarkach zam­
ku, szukając „strasznej przygody*'  w 
postaci dzwoniącego łańcuchami du­
cha Makbeta-, lub smętnych widm Duu- 
cana czy Banco. Nic się nie pokazy­
wało. Kilkakrotnie — pisze nauczyciel­
ka — spałam w pokoju, w którym mia­
ło według legendy, najbardziej stra­
szyć. Nic, spokój. Nawet kołdry ze 
mnie ni© ściiągnęto, jak się to nieraz 
przytrafiało innym gościom, którzy na­
zajutrz

bladzi z przerażenia błagali 
o przeniesienie ich do innego pokoju. 
Nawet lord Curzon, który bawił cia i 
zamku Glamis w roku 1914 nie miał' 
szczęścia. Przez 8 dni lord mieszkał w 
-jednym z -pokojów, 'który szczególnie' 
■upodobały sobie duchy, a mała to być 
komnata Dańca na, w której zgasł pod] 
ciosami zbrodr.iczeigo sztyletu wbitego ] 
w pieiś ręką Makbeta i ni© widział 
nawet cienia jakiejkolwiek zjawy. ;

W wiosce, otaczającej zamek wązys-; 
cy od najmniejszego do najstarszego 
znają „uśmiechniętą" księiżeiczikę, taói*  
ra dziś z rozlicznych portretów uśinie-' 
cha sie do swych poddanych, jako kró­
lowa Anglii.

Gtdy jesionią tego roku przybędzie'( 
do Glamis powitają ją z większą niż; 
dotąd czcią zapewnie, ale z tą samą za-■ 
wsze serdecznością, z jaką witali ją, 
dotychczas co roku, jako wyczekiwaną 
,,księżniczkę uśmiechu*'.

rzy po krótkiej z nim rozmowie, zadali mu 
nożami kilka, na szczęście nie groźnych — 
pchnięć w ręce i w nogi.-

Rzekomi sprawcy napadu: Emil Adamus i 
Władysław Stawiarski (Sosnowiec, Krakow­
ska i&) zasiedli wczoraj na ławie oskarżo­
nych Sądu okręgowego w Sosnowcu. Zostali 
jednak uniewinnieni wobec; ' niestżńefdzćma 
faktu, iż oni- to właśnie a nie kto inny, byli- 
sprawcami porznięcia nożami Jaskóły. (o).
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MŁODY KRÓL SIAMU
bawi w Szwajcaria, gdzie z zapałem uprawa 

• • narciarstwo.

ta u lim i iHim...
WZRUSZAJĄCE OŚWIADCZENIE 

ŻEBRACZKI
O wysoce interesującym i wzrusza­

jącym wypadku donoszą z Pragi czes­
kiej. Oto mieszkańcy tamtejsi przyzwy 
czaili się przez lata do starej żebraczki 
która codziennie prosiła przechodniów

o datki, na stopniach kościoła św. Ma- 

.■wżebraczka ta nie miała mieszkania, 
a na noc lokowała się w sionce plebanii 
gdzie sypiała na worku wypełnionym 
starymi szmatami.

Przed kilkoma dniami staruszka za­
chorowała i przewieziona została do 
szpitala. Gdy odwieziono ją do szpitala, 
służba przeszukała , jej worek i znalazła 
tam dwie książeczki oszczędnościowe na 
sumę 15.000 koron.

•Wypadki takie zdarzały się, jednak 
że sensacyjne jest wyjaśnienie starasz 
ki. Oto gdy zapytano ją dlaczego nie u- 
żyła swych pieniędzy na polepszenie so­
bie życia i wynajęcie mieszkania, babu- 
linka odpowiedziała:

— Przecież to nie są moje pieniądze 
Należą one do mego męża. Gdy wycho­
dził na wielką wojnę, obiecał mi, że po­
wróci. Napewno powróci.! Jeszcze nigdy 
mnie nie okłamał. „Jestem mu wierna 
i czekam na niego“.

Śpiący pociąg...
DZIWNA PRZYGODA PODRÓŻNYCH

United Press donosi z Oslo: Podró­
żni pewnego pociągu w południowej Nor 
wegii przeżyli ostatnio dziwną przy­
godę.

Pociąg piął się sapiąc na jakieś wzgó 
rze, w czasie mroźnej nocy zimowej i 
nagle zatrzymał się na stromym stoku 
Po pewnym czasie ruszył dalej, by osła 
tecznie zatrzymać się w szczerym polu, 
w uroczej choć pustej okolicy, między 
dwiema stacjami.

Podróżni byli bardzo śpiący, mróz 
siarczysty, tak, że nikt nie zaintereso­
wał się narasie tym dłuższym postojem 
i opóźnieniem.

Dopiero znacznie później, poinformo­
wane o wydarzeniu władze kolejowe — 
przeprowadziły surowe śledztwo.

Po krzyżowym ogniu pytań wyja­
śniło się, że owej dziwnej nocy, nie tyl­
ko podróżni, ale i maszynista zapadł w 
słodki sen. Przebudziwszy się, nie miał 
pojęcia gdzie się pociąg znajduje, i miał 
tyle energii, by pchnąć pociąg o kilka­
set metrów dalej.

Towarzystwo kolejowe okazało się 
nieczułe na romantyczność tej przygo­
dy i z miejsca zwolniło sennego ma­
szynistę. '

DZIŚ PREMIERA!

Geniusz

DZIECKO POLSKIE
BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA 

LOTNICZA Z ANGLII DO EGIPTU
W Anglii powstała bezpośrednia linia lotnicza 
Londyn — Aleksandria. Samolot „Cenitaurus" 
(na ilustracji) zabiera 8 pasażerów i tonę 

poczty.

KINO

W
w Sosnowcu ul. 
Warszawska 2.

Geniusz ludzki stworzył gigantyczny film |

ROK 2000 W
iony do-

Potężny dramat rozgry­
wający się w roku 2000 
W filmie tym ujrzymy woj­
nę przyszłości, gazy, tech­
nikę i nowy wspaniały 
świat.------------------------3 lata pracy i 2 mi

larów pochłonął ten naj­
większy film wszystkich 
czasów. Każdy powinien 
film ten obejrzeć!----------
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Bezpiecznie
tanio

czysto
moźsa zagrzać potrawy na kuchence elektrycznej.

DROBNE OGŁOSZENIA
KUPNO 

i SPRZEDAŻ

Wanny 
nasiadówki, wanienki 
dziecinne oraz balie i 
kotły do bielizny itp. 
wyroby. Duży wybór. 
A. Hesse, Sosnowiec, 
Orla 11. 3S5

TROCINY 
poleca TARTAK. Sos­
nowiec, Dziewicza 18, 
telef. 626-15. 840

PIĘKNA 
jadalnia mahoń i ład­
na dębowa, solidno wy 
konanie, tanio! Han­
del mebli B. Błotniew- 
ski, Sosnowiec, 3 Ma­
ja 7.

BIAŁY
TYDZIEŃ

W MAGAZYNIE
BŁAWATNYM
M. KĘPIŃSKI 

BĘDZIN, 
ul. Kościuszki 36.

Już rozpoczął tanią 
sprzedaż białych to­
warów. 357

POSADY 
? PRACE

AKWIZYTORZY 
potrzebni do Wydaw­
nictwa ' Przewodnik 
Gospodarczy". O Cer; 
z referencjami kiero­
wać do Administracji 
Dąbrowsko - Śląskie 
Zakłady Drukarskie i 
Wydawnicze, Sosno­
wiec, Sienkiewicza 5.

PRZYJMIEMY
na praktykę akwizy­
cyjną najchętaiej ab­
solwentów szkoły han­
dlowej. Wiadomość w 
Administracji. 373

ZGINĄŁ 
piesek mały kundelek, 
brązowy, pod szyją 
biały. Odprowadzić za 
wynagrodzeniem: So­
snowiec, Dębowa ta, 
Rimpler. 386

POTRZEBNA 
przychodnią dziewczy­
na do' sprzątania, u- 
miejąća dobrze repero­
wać. Zgłoszenia: Ma­
łachowskiego 2-e m. 6 
U. p. od-15—17 po po­
łudniu. 339

LOKALE
DO WYNAJĘCIA 

lokal restauracyjny
ewentualnie sklepowy. 
Sosnowiec, Piłsud­
skiego 24. 817

Różne A
CHRZEŚCIJAŃSKI

zakład rysowniczy, pra 
cownia haftów i bieliz 
ny. Haft maszynowy, 
mereżki, okrętka, pliso­
wanie. bawełna D.M.C. 
koronki. M. Brzozow­
ska, Małachowskiego 
2-d wprost B. P. 263

REKLAMA i*
JEST !

DŹWIGNIĄ j 
HANDLU!

■aieiRim

Mamusiu!
Już czas! prosimy tranu ale tylko dobrego! 
Oryginalny świeży, witaminowy tran leczniczy 
Emulsję tranową, Sanarol oraz inne odżywki 
dla dzieci i dorosłych 7107

POLECA
SKŁAD MATERIAŁÓW APTECZNYCH I FARB

M. JAGIEŁŁOWICZ i SKA
SOSNOWIEC 3-GO MAJA 7.

— Janie, wstań, już czas najwyższy!
—_Właśnie chciałem wstać, to ty przycho­

dzisz i budzisz mnie!

IKINO „ZAGŁĘBIE"!S.-
. ANNY ONDRA UC1EKŁA OD MĘŻA I

Czy zona ma słuchać męża? Czy dama z towarzystwa może być kucharka l Czy przyj a- 
son, może bri przyjscl®,, Wuwtko to t.tuttw » •ros.bta kom«»l

„ROZWOD Z PRZESZKODAMI"
Lekcja poglądowa dla młodych małżeństw

A!S!Y ONDRA, HANS SOCHNKER, ADELA SAN- 
DROCK, EŁSE REWAL, GARSTA LoCK, ROBERT DORSAY l Inai

Początek I o godzinie 17.30

SERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA.
Po 10 wyrazów w każdem kosztują;

30 drobnych ogł. 20 zŁ
20 drobnych ogł. 13.U0 aŁ
10 drobnych ©gŁ 7.00c a—u—u t(X)

- - ---------- y do-'- -• gę po 5 g.

Maja 29. — ZĄBKOWICE, kiosk p. Krupy. 
— CZELADŹ, Wieczorkowa, Staszica 27, K.


